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Dr. ALEKSANDER YOGEL
A iu ra  r e a a k o y l : ni. Sykstuska 1. 40, I. piętro 
otwarte od god/. 10 rano do godi. 1 w południe. 

S ia r j i  a d m ln ls t r e e y l : ni. Eopernika 1. 7, par­
ter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do godz. 7 
wieczorem bez przerwy,

P rse & p ła ta  n a  „G a z e tę  l a r o d o w ę "  w y n o s i
wq LwowŁa : na prowincji r u  franiop:

miesięcznie 2 kor. S kor, 60 h.
kwartalnie 6 „ 7 B 60 „ 10 kor. 60 h.
półrocznie 1 2  ,  16  i. ~  » *1 » — *

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
Wraz z „ T y g o d n ik ie m  m ó d  1 p o w io io t*  Ink 
teł z warszawbkiin tygodnikiem ,Z l a r n s ‘ i 12 to* 

mami rccznie prem ii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h.

„ na prowincji 9 „ 90 ,
We Lwowie za cdnoszenie d» domu dopłaoa się 

40  hal, miesięcznic wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

0 O Ł 0 8 Z E H IA  1 P B Z Ł D P z .a x k
przyjm ują: W e Lw ow ie : Administracja „Gazety 
Narodowej" ni. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haasmana; W e W iednia: fiaasenstein Ł 
Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10, Budolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Ginnangergasse 12, M. 
Dnkes Naehf.: Maz. Augenfeld Ł £merich Lessner 
I  Wolizeile nr. 9, Scha'lek Wollzeile 11, J. D»onen- 
berg I t  Fraterstrasse 33, Adolf Chnlawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; £  Braun I. Botenturm- 
strasse 9 ; W  BndapeeM le: Juliusz Leopold VII. 
Elisabethring 54; W e Fnnkftirole n. M-: Haa 
senstein k Vogler i O . Danbe A Comp.; W  Pa­
ryżu ■ C. Adama Ciborowskiego następca: B ą­
czkowski 14, Citó de Trerisę Paris.

OSKA 0OŁ08ZEA: Ogłoszenia, zwy- 
O M jne na jednoszpaliowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 haL Nadesłane za wiersz lab 
jego miejsce 60 haL Głosy pnbliosnoiol za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. P ry w a tu  kores- 
pondenoya 6 hal. ud wyrazu.
Nuner kosztuje 8 h., na prawiący! 10 hal.

(Numera dawniejsze kosztają po 10 et.)

Niemiła wizyta.
Półurzędowa prasa berlińska puściła w 

obieg doniesienie, że zanosi się na zamknięcie 
Bałtyku dla wojennych okrętów tych państw, któ­
rych brzegi nie dotykają, morza tego Jeżeli co­
kolwiek prawdy tkwi w owem doniesieniu, to 
pomysł ten był zwrócony przeciw Anglii, która 
się jednak nim wcale nie zirytowała, gdyż po 
pierwsze wolna przeprawa przez Kattegat i Sun- 
dy jest traktatowo dla wszystkich państw za­
gwarantowaną, a powtóre Anglia ma na tyle sił 
morskich, że zamknięciem Bałtyku woaleby się nie 
troszczyła i w razie potrzeby wysłałaby tam swo­
ją flotę.

Myśl zamknięcia Bałtyku wcale nie jest no­
wą, a wyciągnięto ją  niedawno z pomiędzy rupieci 
dyplomatycznych w Berlinie dla odwrócenia nwa 
gi od zjazdu Wilhelma II z Mikołajem II. w 
Bjoruó, którym się świat polityczny zanadto za­
jął. Mimo to, skorzystała Anglia z tej sposobności, 
aby właśnie na l^ltyku zademonstrować swoją 
potęgę, odpowiedzieć na ów zjazd cesarzy przy 
wybrzeżu finlandzkiem, zadać szacha Niemcom 
Być może, iż wizyta angielska na falach Bałtyku 
była już poprzód ułożoną, ale program jej pow­
stał dopiero po wizycie Wilhelma II w Kopen­
hadze. Zrazu Anglia stanowczo zaprzeczała, ja ­
koby do portów bałtyckich zawijać myślała: pó­
źniej przyznała, iż być to może i zapowiedziała 
jedną po drueiej wizyty swoje w Esbjerg, Ko­
penhadze i Sztokholmie, a żeby okazać, że to 
wizyty wcale niewinne, doniosła swemu kuzy­
nowi niemieckiemu, że go odwiedzi w Swinemiinde, 
koło Szczecina przy ujściu rzeki Świni do Bał­
tyku.

Ale zapowiedź ta srodze zirytowała P ru­
saków. „To poczciwy Reichsbołe (organ pół- 
urzędowy) nawarzył nam tego piwa swoim kon­
ceptem o zamknięciu Bałtyku“ — wołała nieza­
wisła prasa berlińska. Krążąca po tem morzu 
eskadra angielska jest złożona z okrętów po­
tężnych, jakich Niemcy nie mają, drr deułsche 
Michel teraz naocznie się przekona, co Anglia 
znaczy na morzu a co Niemcy; „Alldeutschland" 
uważa to za upokorzenie — a niezliczone tłu 
my Niemców wyruszyły do Swinemiinde na to 
widowisko.

Eskadra angielska miała dopiero wczoraj 
przybyć do Swinemunde, przybyła jednak już w 
niedzielę pod wieczór i nieprzygotowana na to 
władza portowa nie mogła odpowiedzieć na 21 
strzałów, któremi eskadra Niemcy saluluwała. 
Eskadra stanęła na uboczu — 12 okrętów bo­
jowych z 6 torpedowcami. Dzisiaj ma się odbyć 
w Swinemunde wielki festyn — spuszczenie na 
wodę olbrzymiego parowca pasażerskiego „Ce­
sarzowa Augusta Wiktorya“, zamówionego przez 
linię Hamburg - Ameryka, w obecności cesa­
rza, który się naturalnie z mówką zapowie­
dział.

Powiał niesamowity lęk po prusactwie. 
Widać to z bundiucznych głosów prasy berliń­
skiej. Beri. Tagillatt pisze: „Admirałom angiel­
skim, którzy chcą się przypatrywać spuszczeniu 
na wodę największego, jaki dotąd zbudowano, o- 
krętu kupieckiego, nastręczy się sposobność do 
rozmyślania. Conajmniej przekonają się, że bu­
dować umiemy okręty nawet największe, tak 
kupieckie, jak wojenne. Juścić Anglia ma obe­
cnie olbrzymią przewagę nad nami, ale obaczą 
też Anglicy, że w razie potrzeby jesteśmy pra­
wie nie do pokonania, bo choćby w pierwszym 
impecie ich flota zgniotła naszą wojenną, to 
jednak w naszej mocy jest wskrzesić ją na nowo". 
A biorąc do porównania wojny punickie, dodaje 
aż nazbyt śmiesznie: „Juścić koniec nie byłby 
tak tragiczny, jak trzeciej wojny punickiej — 
żaden Scipio Africanus (Niemiec) nie potrzebo­
wałby na zwaliskach Londynu biadać nad zni- 
komością rzeczy ziemskich. Ale gdyby gre- 
nadyerzy pruscy w dumnym ordynku do City 
londyńskiej wkroczyli, byłoby to jednak niemniej 
dotkliwem' dla dumy staro-angielskiej“.

Ale to, co widzą teraz Niemcy w Swine- 
rryinde, to dopięć początek. Post berlińska w 
artykule pod nap. „Patryotyzrn angielski a nie­
miecki11 podnosi dwa nowe zarządzenia admira- 
licyi angielskiej.

Czynne w budowie okrętów wojennych

firmy nad rzeką Clyde uwiadomiła admiralieya, 
że zamierza zamówić u nich pierwszorzędne 
krążowniki pancerne rozmiarów nadzwyczajnych, 
które mają być w ciągu półtrzecia roku gotowe 
wraz z maszynami, pancerzami i artyleryą. A po­
nieważ budujące się od zeszłej jesieni cztery 
pierwszorzędnąjpkrążowniki już po 14 800 toun 
pojemności pogadają, więc ta nowa klasa po­
siadać będzie co najmniej po 16.000 tonn po­
jemności. „I to — woła Post — zbudowana bę­
dzie równocześnie co najmniej jedna dywizya — 
jaki to przykład dla naszej arcymizernej budowy 
okrętowej. „A oprócz owych właśnie budujących 
się pancerników, posiada Anglia jeszcze cztery 
tej samej prawie wielkości 1“

Powtóre uchwaliła admiralieya angielska 
budowę czterech doków pływających (dla na­
prawy okrętów) w największych rozmiarach ; 
koszta jednego doku ońiiczono na cztery miliony 
marek. W  czasie pokoju mają te doki stać 
w Portland, Devonport, Sheerness i Nosyth; 
w czasie wojny zaś wraz z okrętami do napra­
wy i przewozu materyałów wyprawione będą 
na wskazany punkt strategiczny. Byłaby to więc 
niejako pływająca podstawa operacyjna, nie­
zmiernie potęgująca obrotność floty bojowej. 
Admiralieya angielska przystąpi do budowy tych 
doków pomimo tego, że w budżecie nic na nią 
nie asygnowano.

„W tego rodzaju zarządzeniach — woła 
Post — odbija się ogromna przewaga morska 
Anglii, której nietylko żadne państwo europejskie 
nie wyrówna, ale która czyniąc Anglię nietykalną, 
także pobtyce angielskiej przewagę nadaje.* Post 
porównuje następnie skrzętność angielską ze ską­
pieniem rajchstagu na marynarkę wojenną: „My 
Nierucy chodzimy jeszcze w majteczkach dziecin­
nych. Naszym sztukmistrzom parlamentarnym 
brak owego patrzącego w dal zacięcia, bez któ­
rego naród wielki ostać się nie może. Drobno- 
państwowemi zapatrywaniami budżetowepii nie­
podobna prowadzić nietylko polityki wielkoświa- 
towej, ani nawet lądowej polityki wielkomocar­
stwowej."

Na dobitek okazuje się, że jeśli budowa 
okrętów wojennych dalej postąpi i staną okręty 
o pojemności większej niż 16.000 tonn, które też 
Niemcy budować będą zmuszone, to główna wa­
ga kanału kielskiego przepadnie, tak duże bowiem 
okręty przepływać go nie będą mogły. Przesu­
wanie niemieckich okrętów wojennych z morza 
Północnego na Bałtyk i odwrotnie, stanie się nie- 
możliwein, trzeba będzie budować osobną flotę 
północno-morską, trzeba będzie przy ujściu Łaby 
zbudować osobne warfy i doki.

Uwoź arcyniemiłym gościem w Swinemiinde 
jest eskadra angielska, bo naocznie przypomina 
wszystkie braki floty niem eckiej, którą się tak 
wielce chełpił der deutsćhe Michel. Do wszech­
światowej polityki daleko malborczykowi, da­
leko

Bankructwo Rosyi.
Wyszło w Berlinie dzieło pod napisem: 

„Przyszłość Rosyi i Japonii11 i dodatkowym: 
„Azaliż mają Niemcy płacić koszta s typ y? do­
wodzące, że bankructwo państwa rosyjskiego jest 
nieuchronne. Wykazywali to już różni ludzie po­
wołani i niepowołani, — wrogowie i przyjaciele 
Rosyi — dzieło to jednak nabiera ogromnego 
znaczenia z powodu, że autorem jego jest Ru­
dolf M a r t i n ,  radca przy niemieckiem central- 
nem biurze statystycznem i że posiada ono stałą 
wartość umiejętną.

P . Martin wykazuje, że Rosya pod żadnym 
warunkiem dłużej jak przez lat piętnaście nie 
zdoła płacić procentu od swoich długów i że 
prawdopodobnie jeszcze wcześniej katastrofa na­
stąpi. Konieczność zbankrutowania Rosyi polega 
na kontraście między tem, czego ona chce a co 
może.

Głównym zarobkiem Rosyi jest rolnictwo, 
z którego 82 prc. jej ludności żyje, a rolnictwo 
to jest w straszliwym zastoju technicznym i eko­
nomicznym. Gleba rosyjska nie wydaje nawet 
w trzeciej części tyle zboża, co niemiecka. P a­
nuje tam gospodarstwo trzypolowe z narzędziami 
najprymitywniejszemi i absolutną jest niemożli­
wością prędzej, aniżeli za 100 lub 15J lat, aby
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(Ciąg dalszy.)

Niebawem leż w słowach, które wytwor­
nemu młodzieńcowi zapewne wrażenie dotkliwego 
bolu zębów sprawiać musiały, zaznaczył pan 
Tomasz spokojnie, lecz aż nadto wyraźnie, iż 
pomimo wszelkich i tak świetnych przeobrażeń, 
jakie pobyt w Wiedniu na osobie jego wywarł, 
studya, w tym guście, długo przewlekać się nie 
będą. Gorzką pigułkę osładzał poczciwina zape­
wnieniem, że i matka staruszka za synem tęskni 
i on sam jako ojciec osamotnienie swe coraz 
bardziej odczuwa, dalej, że francuszczyzny i an­
gielszczyzny — zdaniem jego — zapas już na 
całe życie wystarczający nabytym został i wre­
szcie, że, skoro poznał lak bardzo poufale jednego 
barona i jednego hrabiego niemieckiego, to więcej 
do badania w tym kierunku już nic nie pozo­
stało, albowiem wszyscy inni młodziutcy baro­

nowie czy hrabiowie będą z pewnością na włos 
tacy sami jak owi dotychczasowi jego przyja­
ciele.

Pod wpływem rzeczonej przemowy Dolcio 
wyprostował się w sposób już zupełnie naturalny, 
zapomniał o sapristi i sapperlot i nawet monckl 
nito wmurowany dotychczas wypadł mu z oka.

— Tak będzie jak postanowiłem, tak a nie 
inaczej mój chłopcze — kończył pan Tomasz — 
zaczem poklepawszy dobrotliwie synka po ra­
mieniu, dodał na pożegnanie, że za postanowienie 
powyższe będzie on mu kiedyś jeszcze nader 
wdzięcznym.

Z temi słowami opuszczał tak zwany gabinet 
synowski, czyniąc to tem chętniej, iż z za drzwi 
wchodowych dochodziły właśnie rozgłośne śmie­
chy i dowcipy spodziewanych tu gości, młodych 
panów Toniego i Willego.

— Segms, segtus — zaskrzeczały istotnie 
niebawem dwie nito tresowane małpeczki, z któ­
rych jedna była rudego a druga czarnego koloru.

— Segvus — powtórzyły raz jeszcze, na­
tykając na wychodzącego rubasznym krokiem 
pana Tomasza.

— Entschuldigen — wyrzekł tenże i nie­
cierpliwym a wskutek tego i niezbyt może lek­

kim ruchem utorował sobie drogę na korytarz.

rolnictwo rosyjskie przeszło do kultury inten- 
zywnej. Brak też chłopu rosyjskiemu nietylko 
wykształcenia technicznego, ale i kapitału. Całe 
rolnictwo rosyjskie potrzebowałoby niemniej jak 
sto miliardów marek, aby tyle zboża wydobywało 
z hektaru ziemi, co rolnictwo niemieckie. Mnóstwo 
chłopów rosyjskich nigm-:. czem się nasycić.

Z rolnictwa państwo rosyjskie nigdy nie 
zdoła uzyskać środków finansowych na spłatę 
procentów od swoich długów, które się z każ­
dym rokiem wzmagają. Wzrost zaś przemysłu 
rosyjskiego jest ograniczony siłą konsmncyjną 
rolnictwa. Procenty od długów Rosyi wynoszą 
dzisiaj 710 milionów marek rocznie, za pięć lat 
będą około l ' |4 miliarda, a za piętn iście lat 2 
miliardy marek wynosiły.

P. Martin podnosi, że Francya przed wybu­
chem wojny z Niemcami w r. 1870 miała tylko 
12 miliardów franków długu państwowego, który 
wskutek kosztów nieszczęśliwej wojny wzrósł o 
10 miliardów franków, a w r. 1887 już do BO 
miliardów fr. podskoczył Podobnie będzie z Ro- 
syą — dzisiaj ma Rosya 16 i pół miliarda ma­
rek długu, który się za pięć lat do 25 miliardów 
a za piętnaście lat do 35 miliardów podniesie. 
Wszelako we Francyi rolnictwo i przemysł stoją 
na wysokości świadczenia całkiem odpowiedniej, 
Rosya natomiast żadnych wcale nie posiada źró­
deł na pokrycie swoich wzrastających długów 
państwowych. A trudności potęguje bieg rewolu- 
cyi wewnętrznej. Wielka rewolucya francuska 
trwała 10 lat, rosyjska 30 lat potrwa.

Główna przyczyna rewolucyi francuskiej 
była usunięta, gdy nastąpił nowy podział ziemi, 
zaborem dóbr kościelnych umożliwiony. Nędzy 
zaś rolnictwa rosyjskiego niepodobna usunąć no­
wym ziemi podziałem, na usunięcie zaś braku 
wykształcenia szkolnego i kapitału u chłopów ro­
syjskich stu lat potrzeba.

Tak więc główną przyczynę rewolucyi fran­
cuskiej uprzątnąć było można aktem jurydycznym
— wyszła prosta ustawa, znosząca robocizny 
wszelkiego rodzaju i nowy podział ziemi i rzecz 
była skończona. Głównej przyczyny rewolucyi 
rosyjskiej niepodobna uprzątnąć w drodze jury­
dycznej ; niepodobna zapomocą ustawy stworzyć 
kapitału stu miliardów marek; niepodobna na po­
czekaniu 120 milionom chłopów, pomiędzy któ­
rymi nawet w dorosłych jest prawie 73 proc. 
analfabetów, dać potrzebne do nowoczesnego go­
spodarstwa rolnego wykształcenie.

Rolnicze stosunki Rosyi są tylko odbiciem 
francuskich w przededniu wielkiej rewolucyi. Za­
stój rolnictwa, to główna przyczyna tak bankru­
ctwa państwowego, jak i rewolucyi we Francyi i 
w Rosyi. Tegoroczny nieurodzaj w Rosyi może 
podobnie sprowadzić głód i rewolucyę, jak nie­
urodzaj r. 1788 we Francyi.

A zatem Rosya zbankrutuje, nie zdoła pła­
cić procentu od swoich długów. Jakie tego na­
stępstwo? P. Martin powiada, że wtedy Rosya 
najpotężniej stanie na nogach. Gdy skutkiem wy­
sokości zaciągniętych za granicą długów nikt 
już nie będzie państwu rosyjskiemu kredytować, 
wtedy przez zastanowienie spłaty procentów żadnej 
ono szkody ponieść nie będzie mogło. Już słynny 
ekonomista Wilhelm Roscher wskazywał, że w 
bankructwie państwowem Rosya dwie posiada 
dźwignie, potęgi, mianowicie własny naród wzbo­
gaci, a zagranicy szkodę wyrządzi.

Spodziewa się jednak p. Martin, że publicz­
ność niemiecka mało ucierpi na bankructwie 
Rosyi; spodziewa się, że kapitaliści niemieccy 
w najbliższych miesiącach i latach wyzbędą się 
swoich papierów rosyjskich. Z naciskiem zaś 
protestuje z powodów narodowych i społecznych 
przeciw dopuszczaniu dalszych pożyczek rosyj­
skich na giełdy niemieckie. Jeżeli za jakie dzie­
sięć lat przyjdzie do zbankrutowania Rosyi, to 
Francya zubożeje o 20 do 25 miliardów franków
— i dwuprzymierze nie będzie w stanie wypo­
wiedzieć wojnę Niemcom.

Autor tak kończy: „Im silniej zaś na kon­
tynencie stoją Niemcy, tem bardziej cenić będą 
ich przyjaźń Anglia i Japonia. Niema wyspy, 
któraby lądowi Europy wolę swoją narzucić 
zdołała".

Jeżeli pan Martin z podstawą swoich wy­
wodów ma racyę, jeżeli rewolucya rosyjska 
wedle jego przepowiedni się poioczy i carat naj­
później do lat piętnastu zbankrutuje, to jużcić

l-:u i

Wtedy w pokoju rozległy się ponowne wy­
krzykniki mało do ludzkich odgłosów podobne, 
czy jednak i Dolcio w nich chętny brał udział i 
czy w dniu tym pamiętnym wogóle i przejażdżka 
do „Pgategu“ wesoło się odbyła, o tem cokol­
wiek powątpiewać by można.

VI.
Zacny pan Tomasz tymczasem, długą po 

raz pierwszy w życiu odbytą podróżą znużony , 
nadto zaś dziwacznemi wrażeniami dnia skoła­
tany, spieszył do zajętej przez się gospody, by 
użyć pożądanego wywczasu,

— Zdrowie przedewszystkiem — pomyślał 
— zdrowie i wypoczynek, a później się postano­
wi co i jak uczynić należy.

Tą niezmiernie rozsądną zasadą życia po­
wodowany, wyciągnął się też niebawem w wy- 
godnem łożu hotelowem i chrapnął fak dokła­
dnie i zdrowo, iż obudził się dopiero późno 
w noc następną.

Wypoczynkowi stało się w ten sposób za­
dość, wszelako równocześnie z przebudzeniem 
ozwał się w ustroju jego wtóry, niemniej potężny 
jak znużenie głos przyrody, a mianowicie apetyt 
połączony'z nieodzownem w podobnych wypad­
kach uczuciem pragnienia.

Po długiem, parogodzinnem, być może,

Niemcy mądrzeby postąpili, gdyby zwalili z siebie 
zaszczyt opłacania awanturniczej weltpolityki ro­
syjskiej. Na każdy sposób dzieło p. Martina może 
ogromne wywrzeć skutki ekonomiczne i poli­
tyczne.

Pożądane wyjaśnienie 
w sprawie ruskiej

Petersburski K raj niejednokrotnie mylnie 
informował swoich czytelników o sprawie ruskiej 
w Galicyi, tak że nieraz wydawać się mogło 
jego czytelnikom, jak gdyby większość polska w 
kraju naszym opierała się uzasadnionym, słusz­
nym żądaniom ruskim. Na wiosnę podobnie zno­
wu scharakteryzował K raj wybór p. Tadeusza 
Cieóskiego prezesem centr. komitetu wyborczego, 
jako zwycięstwo tz. „ostrego kursu*, tj. tych, 
którzy nie chcą uwzględniać żądań ruskich. Bar­
dzo słusznie tedy uczynił p. Tadeusz Cieński, iż 
obecnie przesłał redakcyi Kraju następujące wy 
jaśnienie, które daje zarazem prawdziwy obraz 
stosunków polsko-ruskich w Galicyi. List ten p. 
Cieńskiego, pomieszczony w ostatnim numerze 
Kraju , opiewa:

„Jeszcze w czerwcowym numerze Kraju  czy­
tałem artykuł, w którym korespondent omawia wy­
bór prezesa centralnego komitetu wyborczego. Muszę 
przyznać, że zapatrywania, w tej korespondencyi wy­
rażone i wnioski, jakie korespondent wyciąga z wy­
boru mojego, mocno mnie zdziwiły. Nie odpowiedzia­
łem dotąd, sądząc, że wielkiego znaczenia do zapa­
trywań, wypowiedzianych w tym artykule, ogół przy­
wiązywać nie będzie; tymczasem widzę, że mylne 
przedstawienie rzeczy bałamuci opinię. Nie dziwiłem 
się, gdy ruskie dzienniki tak rzecz przedstawiały, 
jakoby wybór mój na prezesa komitetu centralnego 
był oznaką zmiany stosunku i zapatrywań Polaków 
w Galicyi ua potrzeby i żądania Rusinów; jakoby 
komitet centralny, a tem samem i Koło sejmowe, 
przez które komitet centralny powołany jest do życia 
i działania, stanąć miał więcej negatywnie, nie­
życzliwie w stosunku do Rusinów. Takie przedsta­
wienie rzeczy przez radykalne dziennikarstwo ruskie 
wypływa z jego manewrów politycznych, ażeby ludzi 
którzy starają się pracować i pozostawać w harmonii 
z ludem ruskim, szczerze potrzeby i życzenia jego 
zastępować, przedstawiać jako wrogów tego ludu i 
narodu ruskiego, między tymi stwarzać rozdział i 
nieufność. To jasna polityka prowodyrów ruskich, 
którzy chcą zaprzeczać nam prawa reprezentowania 
ludu ruskiego, chociaż my właśnie potrzeby tego lu­
du lepiej znamy, z nim żyjemy w ścisłych stosun­
kach, niejednokrotnie dla korzyści tego ludu, nie 
dzieląc na Polaków i Rusinów, ofiarujemy nasze 
zdolności, czas i poparcie materyalne. To też mamy 
dowody, że lud ten, mimo silnych i namiętnych agi- 
tacyj, obdarza zaufaniem Polaków, jak to i teraz 
mieliśmy świeży przykład przy wyborze z czwartej 
kuryi do sejmu w okręgu złoczowskim, gdzie prze­
wodniczący powiatowego komitetu narodowego, p. 
Kazimierz Obertjńeki, otrzymał */5 głosów przeciw 
kandydatowi Rusinowi.

Otóż powtarzam, że takie przedstawienie rzeczy 
przez dziennikarstwo ruskie i prowodyrów radykal­
nych ruskich stronnictw nie dziwi mnie zupełnie, 
ale gdy we wspomnianej korespondencyi i szanowna 
redakeya Kraju  zalicza mnie do tych, którzy wrogo 
usposobieni są dla potrzeb ludności ruskiej, muszę 
temu zaprzeczyć. Główny objaw mojej niechęci byłby 
podług szanownego korespondenta: oświadczenie się
moje w sejmie przeciw utworzeniu gimnazyum z ję­
zykiem wykładowym ruskim w Stanisławowie. Tak. 
Sprzeciwiałem się temu stanowczo, ale natomiast żą­
dałem na sesyi sejmowej w 1903 i 1904 r. wpro- 
wadzeuia utrakwistycznych szkół średnich, gdzieby 
młodzież jednej i drugiej narodowości razem się wy­
chowywała ; żądałem wprowadzenia obowiązkowego 
nauczania języka polskiego i ruskiego w istniejących 
polskich i ruskich szkołach średnioh. Nie będę po­
wtarzał argumentów, jakie przytaczałem w komisji 
szkolmj i w sejmie; to tylko powiem, że bardzo 
wielu Rusinów zgodnego byli zapatrywania ze mną 
a wyborcy moi, Rusiui, takież życzenie nierozlziela- 
nia wspólnego zgodnego pożycia i wychowania obja­
wili w uchwale, powziętej na przedwyborczem zgro­
madzeniu. Dalej przytoczyć mogę, że dwadzieścia 
kilka lat zasiadając w radzie powiatowej, jako czło­
nek wydziału t prezes, nigdy sporów narodowościo­

wych nie miałem, mimo, że w znacznej części w 
skład tej rady wchodzą Rusini, a sprawy, które za­
łatwia rada powiatowa, mogłyby nastręczać przed­
miot do takich nieporozumień; że w sejmie starałem 
się stworzyć związek posłów włościańskich, bez 
względu na narodowość, dla skutecznego przedsta­
wiania potrzeb ludu ruskiego i polskiego i dlatego 
dotąd nie wstępowałem do żadnego klubu..

Przyznać jednak trzeba, że stosunek Polaków 
io Rusinów, tj. do ludu ruskiego i tej części inteli- 
gencyi ruskiej, która uznaje potrzebę porozumienia i 
wspólnej pracy, nie zapoznaje łączności i związków, 
opartych na przeszłości historycznej — stosunek ten 
nie jest łatwy. Albowiem radykalne stronnictwa ru­
skie każdemu umiarkowanemu Rusinowi zarzucają, 
że to zdrajca, zaprzaniec, skoro nie na pierwszem 
miejscu u niego nienawiść do wszystkiego, co polskie. 
Raczej mieć szkoły i urzędy niemieckie, niż pisać po 
polsku, raczej wysyŁć do Prus chłopa ruskiego, 
choć on rady sobie tam nie da, a nieprzyzwyczajony 
do robót w fabrykach i kopalniach, powróci w bie­
dzie i nędzy ; ale może tem dokuczy się obywatelowi- 
Polakowi. ,

Każdego znowu Polaka, jeżeli ten zajmuje się 
i działa wśród ludu ruskiego, okrzyczą, że to„rusy- 
noida, wszechpolak i hakatystau. Na szczęście, ci ra­
dykalni prowodyrowie mało mają posłuchu wśród 
włościan ruskich, bo ci, biorąc zwykle udział we 
wszystkich zebraniach i uroczystościach narodowych 
Polaków, a nie słysząc nigdy słotfa niechętnego dla 
Rusinów, przeciwnie, widząc, że każda praca spo­
łeczna odnosi się i jest podejmowana dla jednych 
i drugich, nie mogą uwierzyć, żeby Polacy, za­
mieszkali od tylu wieków obok Rusinów, żywili do 
nich nieprzyjazne uczucia i działali na ich szkodę. 
Niestety tylko, że ci umiarkowami a bardzo liczni 
Rusini, jako spokojniejsi a bojaźliwsi, choć bardzo 
poważni na wybitnych stanowiskach — nie mają od­
wag; wystąpić przeciw tym prądom radykalnym, 
chociaż sami ten kierunek uważają za wielce 
szkodliwy.

Pozwoliłem sobie przedstawić nasze stosunki do 
Rusinów, jak je widzę — a także i to, co dotyczy 
mojej skromnej działalności, ażeby odeprzeć i wy­
jaśnić, że ani moja osoba nie przedstawia kierunku 
więcej negatywnego w rozpatrywaniu i wysłuchiwa­
niu żądań i potrzeb ludu ruskiego, ani członkowie 
komitetu centralnego, moim wyborem, nie mogli mieć 
tego na myśli.

' Mam to silne przekonanie, że wszystkie stron­
nictwa polskie, mimo przykrego nioraz uczucia, jakie 
budzić musi w każdym Polaku postępowanie czy to 
poszczególnych osób, czy stronnictw ruskich, nie 
przestaną oceniać sprawiedliwie potrzeb Rusinów, w 
miarę ich rozwoju kulturalnego i inateryalnego.

Z poważaniem Tadeusz Cieńzki.

Cesarz w Romeno.
Koresp. „Gaz. Nar.“.

Rom eno 27 sierpnia.
Maleńka mieścina włoska, Romeno, położo­

na malowniczo wśród Alp tyrolskich, nabrała 
nagle wielkiego rozgłosu. Stała bowiem na 3 
dni rezydencyą cesarza Franciszka Józefa, który 
tu dziś popołudniu przyjeżdża ua manewry. W 
ciągu podróży z Ischlu zatrzyma aię monarcha 
przez 5 godzin w Bolzano (Bożen), a następnie 
przez Mendola (Mendel) przybędzie do Romeno. 
Miasteczko, starannie odświeżone, wygląda teraz 
bardzo schludnie; domy zdobią girlandy, festony 
i barwne chorągwie.

W południowej części Romeno wybudowa­
no w ostatnich latach kilka nowych domów. 
Pierwszy z nich „casa Fattor“ (jeszcze nie wy­
kończony) mieści obecnie kuchnie dworskie i 
zarząd, pod dyrekcyą sekretarza nadwornego, 
p. Piotrowskiego. W odległości około 50 metrów 
znajduje się drugi dom izolowany, koszary żan- 
dermeryi, przemienione obecnie na siedzibę mo­
narszą. W  parterze umieszczono gwardyę. Cesarz 
zajmie na pierwszem piętrze, po prawej stronie 
trzy pokoje, urządzone wygodnie a skromnie. 
Meble są po części miejscowego wyrobu, a po 
części sprowadzone z Wiednia. Na drugiem pię­
trze, nad apartamentami cesarza zamieszka ge­
nerał artyleryi i szef sztabu generalnego, gen, 
zbrojmistrz Fr. baron Beck, dalej gen. artyleryi, 
A. br. Bolfras d’ Ahnenburg, szef cesarskiej kan-

dzwonieniu i alarmowaniu śpiącej w tej porze 
służby hotelowej, pojawił się nareszcie upragnio­
ny sługus z oczyma rozespanemi, zmierzwioną 
czupryną i w jak najgorszem usposobieniu.

— Ist hier ein Mulheur passirt? — zapy­
tał z nieiajouą irytacyą.

— Nicht Malheur, aler Hunger und Durst 
passirt — odrzekł z pokorą biedny nasz apte­
karz.

— Ah... horen’s auf mit die schlechten
W itze! - odburknął zaperzony kelner, poczem
trzaskając drzwiami objaśnił, że kuchnia hote­
lowa od dawna już zamknięta i że o ciepłej 
strawie w tej porze nocy w całym Wiedniu na­
wet marzyć nie można.

— Ładna historya — żachnął się pan To­
masz — ładna i wesoła .. Toć cbyba z głodu
umrzeć mi przyjdzie, a gdy w tejże chwili we 
wnętrzuościach i buntowniczy głodowy huragan 
„hurkotaniem* zwany, gwałtownie się odezwał, 
począł pan aptekarz już teraz wprost ze stra­
chem o całość i istnienie swej osoby, tembardziej 
pospiesznie się ubierać.

— Urwis kelner, z umysłu tak straszy, aże­
by później, być może, osłabionego z głodu i pra­
gnienia łatwiej módz obrabować, tymczasem, ho­
la, sztuczka mu się nie uda — rezonowal wojo­

wniczo pan Trąbczyński i wkrótce później w peł­
nym rysztunku toaletowym wychodził do miasta.

— Alter Drahrer — mruknął półgłosem 
rozespany portyer, otwierając bramę zajazdu, 
atoli pan Tomasz, nie pojmując, czy nagana czy 
też pochwała w powyższych słowach się mieściła, 
ruszył bez wszelkiej odpowiedzi w dalszą awan­
turniczą drogę.

Za wyjściem ogarnęło go świeże lecz łago­
dne powietrz i nocy. Ulice, chociaż ruch już 
ustawał, były wybornie oświetlone, co kroków 
kilkanaście lśniła w świetle latarni i rewerberów 
„pikelhauba“ stójkowego, strzegąc bezpieczeństwa 
przechcdnia, tu i ówdzie krążyły ciężkie zaprzę­
gi, skrapiając czy też szczotkując starannie utrzy­
many bruk bogatego miasta, gdzieniegdzie znowu 
nadciągały długim sznurem jak żurawie jedno­
konne wózki zapełnione jarzynami, owocami lub 
niespokojnie w klatkach trzepocącym się drobiem 
na targ zbliżającego się dnia przeznaczonym.

(C. d. n )
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celaryi wojskowej, gen. kawaleryi i gen. adjutant 
cesarza, E. br. Paar, oraz radca dworu, dr. Ker- 
zel, przyboczny lekarz cesarza. W komnatach 
monarszych znajduje się wiele obrazów i foto- 
grafij cesarzowej Elżbiety.

Między oboma domami rozpięto wielki na 
miot dworski, mierzący 15 m. długości, 10 m. 
szerokości, a wysoki na 5 m. Pod namiotem 
ustawiono stół w kształcie podkowy, u którego 
będą jadali cesarz, książęta i generałowie. Na­
miot, o którym mowa, jest pamiątkowym; uży­
wał go w czasie kampaniiz r. 1866 zwycięzca z 
pod Custozy, arcyksiążę Albrecht. Zapewne poli­
tyczne sfery włoskie zechcą się w tem dopatry­
wać jakichś aluzyj.

Przed rezydencyą cesarza wznosi s.ę obe­
lisk granitowy (dotąd zasłonięty), mierzący 4’20 
m. wysokości. Wystawiła go gmina, odsłonięcie 
odbędzie się bezpośrednio przed odjazdem cesa­
rza. Na obelisku widnieje taki napis :

Dal 37 dl 30 agosło 1905 — soggiornó in 
Remeno — in occasione delle grandi manoore — 
Sua Maesta I. R. Aposłolica — Francesco Giu­
seppe 1. — a perpetua mcmoria — U Co- 
mune.

Na prawo od siedziby monarszej mieszka 
en. inspektor artyleryi, Alfred de Kropaczek, w 

którego ręku spoczywa kierownictwo manewrów 
„Manoeveroberleitung“. Jeszcze dalej na prawo 
znajduje się kościół, a obok plebania; ta prze­
mieniona jest w siedzibę następcy tronu, arcy- 
księcia Franciszka Ferdynanda d’Este. W zabudo­
waniu gminnem, zwanem „Ricreatorio comunale", 
nad którem widnieje napis: Palestra imentatis 
znajduje się dyrekcya generalna manewrów. W 
tym budynku odbywają się zazwyczaj przedsta­
wienia teatra lne; jest on siedzibą chóru i kapeli 
miejskiej. Ricreatorio służy też za centrum polo- 
wego urzędu telegraficznego. Druty umocowane 
tą  do drzew, słupów i płotów, a łączą z sobą 
miejscowości: Romeno, Ca mareno, Fondo, San 
Romedio, Coredo, Sanzeno, Taio, Tassulo, się­
gają aż do szczytu Monte Cles, góry wysokiej 
1706 m. Wiele z tych miejscowości połączono z 
gen. dyrekcyą manewrów za pomocą telefonów i 
telegrafów optycznych. Bezdrutowy telegraf Mar­
coniego znajduje się w Cavareno i jest w komu- 
nikacyi z San Felice, na drodze z Fondo, przez 
Passo delle Palladę, do Merano.

W pobliżu Cayareno znajduje się kwatera 
generalna komendanta XIV korpusu armii, arcy- 
księcia Eugeniusza, generała kawaleryi. Korpus 
ten obejmuje Tyrol, Przedarulanię, Austryę górną 
i Solnogród. Arcyksiążę Eugeniusz urodził się 21 
maja 1868 i jest synem arcyksięcia Albrechta 
( t  1895) wodza armii austryackiej z czasów wy­
prawy włoskiej w r. 1866. Dziadek komenderu­
jącego, arcyksiążę Karol, wsławił się w dobie 
wojen napoleońskich i niejednokrotnie odniósł 
zwycięstwo.

Arcyksiążę Eugeniusz jest olbrzymiego 
wzrostu. Widziałem go wczoraj w Ca/areno, 
otoczonego mnóstwem ludzi. Z daleka mogło się 
wydawać, że chodzi na szczudłach, tak jest wy­
sokim. Arcyksiążę Eugeniusz jest wielkim mi­
strzem zakonu niemieckiego ; musi przeto pozo­
stać w stanie bezżennym.

Na przybycie cesarza przygotowano daleko 
sięgające środki bezpieczeństwa. Tor kolejowy 
i wszystkie drogi są strzeżone. W Romeno i oko­
licy mnóstwo żandarmów i detektywów, sprowa­
dzonych z Wiednia. Str.

Kronika.
Lwów, dnia 39 sierpnia 1905.

K s l e n d a r i y  k .
W środę 30 sierpnia R óży z Limy. — Gr. kat. 

F lora i Ł aw ra. — Kai. slow. Szczęsnego św.
W schód słońca 5 22, zachód 6 88.
W  czw artek 31 sierpnia R ajm unda Wyz. — Gr, 

kat. A ndreja M. — Kai. slow. Świętosława.
Wschód słońca 5 23, zachód 6 87.
W  piątek  1 w rześnia Idziego Op. — Gr kat. 

A ndreja M. — Kai. słow. D zierzysław a.
W schód słońca 5-23, zachód 6-35.

Powieść „K siężna z Ermlngea" zamiesz­
czamy na ostatniej stronicy.

— Marszalek kraj. Stan. hr. Badeni bawi w
W iedniu.

— Kontradmirał marynarki austro-węgier­
skiej Mieczysław Pietruski zamianowany komendan-

Dzieło profesorów Milewskiego 
i Czerkawśkiego o polityce eko­

nomicznej.
i.

Pilno nam podzielić się z czytelnikami nad­
zwyczaj miłem wrażeniem, które odnieśliśmy z 
lotnego przeglądu Polityki ekonomicznej profeso­
rów uniwersytetu krakowskiego Józefa Milew­
skiego. i Włodzimierza Czerkawśkiego.

Dzieło rzeczone otrzymaliśmy kilka dni te ­
mu, nie stać nas dzisiaj na bardziej szczegółowy 
rozbiór, do którego trzebaby i więcej czasu i 
głębszego studyum i bardziej powołanego pióra.

Nie kusząc się jednak o rozbiór i wszech­
stronne ocenienie dzieła, uważamy za obowiązek 
po przyezytauiu go z obowiązku dziennikarskiego 
dziś już zanotować, że w ostatnich czasach m a- 
ł o  w y s z ł o  w P o l s c e  d z i e ł  r ó w n i e  
z n a k o m i t y c h ,  jak to, które profesorom Mi­
lewskiemu i Czerkawskiemu zawdzięczamy.

Pragniemy też jedynie zapoznać czytelni­
ków z systematyką dzieła i dać im kilka dosło­
wnie powtórzonych próbek wywodów autorów 
samych. Nie wątpimy, że przez to zachęcimy 
szersze koła do przeczytania dzieła, które po­
winno się znajdować na każdym stoliku, dotyka 
ono bowiem nietylko tych zasad ekonomicznych, 
ktoremi kierować się winno państwo, kraj i sa­
morządne ciała, ale kładzie szczególny nacisk na 
rolę społeczeństwa, rodziny i indywiduum w na­
szym społecznym i ekonomicznym rozwoju.

Napisane w stylu jasnym, przejrzystym i 
popularnym, powinno dzieło rzeczone rozszerzyć 
kręgi wiedzy we wszystkich wykształconych ko­
łach polskich, w narodzie też, w którym jedno z 
najważniejszych zadań, utrzymanie ziemi polskiej 
w polskiero ręku, rozgrywa się na polu ekono- 
micznem i w kraju, który pragnie tak gorąco 
rozwinąć w miarę możności przemysł i uwolnić 
się od opłacania haraczu wytwórczości obcej, 
głębsza ekonomiczna wiedza powinna stać się 
własnością publiczną. Złą jest niezaprzeczenie 
abstrakcyjna wiedza bez praktyki, ale i potępie­
nia godnym jest pozbawiony podstaw wiedzy

tem eskadry i pierwszej dywizyi, przy równoczesnem 
uwolnieniu go z komendy drugiej dywizyi.

— Nowy komendant XIII. korpusu. Karol 
hr. Auersperg, marszałek polny porucznik, dotych­
czasowy komendant dywizyi kawaleryi w Jarosławiu, 
został mianowany komendantem XIII. korpusu armii 
w Zagrzebiu. Hr. Auersperg urodził się 12 listopada 
1843 w Pradze i jest synem hr. Franciszka Ksa­
werego oraz Teresy z baronów Scheiblerów ; jest on 
nieżonatym.

Auerspergowie należą do feudalnej szlachty 
keryntyjskiej, wywodzącej się od Adolfa d Urspeig, 
który żył w r. 1050. Baronami świętego cesarstwa 
zostali mianowani w r. 1539, hrabiami 1604, ksią­
żętami (na Munsterberg i Frankenstein, na ślązku) 
r. 1654. Głowa rodu (obecnie ks. Karol, ur. 1859) 
ma tytuł wielkiego szambelana dziedzicznego i wiel­
kiego marszałka dziedzicznego Karyntyi i marchii 
Wendejskiej. Auer+ergowie należą do rodów medya- 
tyzowanych rzeszy niemieckiej, tj. wyjętych z pod 
bezpośredniej jej władzy i mają prawo równości po­
chodzenia (egdLite de naissance) z domami panują­
cymi. W Austryi jest 25 takich rodów ; należą do 
nich między innymi książęta: Windisch-Graetz,
Schwarzenberg, Esterhazy, Lobkowiczowie, Colloredo- 
Mannsfeld, Salm, oraz hrabiowie: Harrachowie,
Kuefstein, Schonborn, Sternberg i Wurmbrand. 
Pierwszym przysługuje godność „Durchlaucht" (dl- 
tesse serenissime), drugim „Erlaucht" (comte illu- 
strissime).

Karol hr. Auersperg jest ostatnim męskim po­
tomkiem Jinii hrabiowskiej ; ma on 2 siostry : Euge­
nię i Teresę, z których pierwsza wyszła (w r. 1862) 
za G. hr. Fiirstenberga.

— J. Paderewski, znany pianista, przyjechał 
do Wiednia i zamieszkał w hotelu Kreutza*

— Zaręczyny. W Krakowie odbyły się wczoraj 
zaręczyny dr. Bronisława Gnbrynowicza, docenta 
uniwersytetu we Lwowie i kustosza muzeum Lubo- 
nomirskich we Lwowie, z panną Heleną Lewenta- 
lówną, córką śp. Franciszka Salezego i p. Hor- 
tensyi Lewentalów. Dr, Bronisław Gubrynowicz, zna­
ny zaszczytnie na polu badań historyczno-literackich, 
est jak wiadomo synem zasłużonego wydawcy, p. 
Władysława, którego firma księgarska od lat wielu 
cieszy się powszechnem poważaniem. Imię ojca na­
rzeczonej, Franciszka Salezego Lewentala, założyciela 
i wydawcy Kłosów i współwłaściciela Kuryera 
Warszawskiego, wspominane jest z gorącem uzna­
niem przez wszystkich, którzy byli świadkami jego 
gorliwych zabiegów około rozwoju literatury ro­
dzimej.

— Zaćmienie słońca. Obserwowanie przy 
zaćmieniu słońca ruchomych cieni jest dostępne dla 
każdego. Można je badać swobodnie, gdy oba ciała 
niebieskie wchodzą z sobą w kontakt, co nazywamy 
„różańcem". Słońce stanowi wtedy bardzo mały róg; 
brzeg jego staje się jakby zębatym i tworzy różaniec 
o jasnych ziarnkach; podobieństwo to jest bardzo wy­
raźne. Często także spostrzegać się daje snop pro­
mieni, jakby wrośniętych w błyszczący róg; aą one 
rozstrzelone i lekko zagięte. Do badania zaćmienia 
słońca należy używać szkła kolorowego. Przy in­
strumentach optycznych, lunecie lub nawet lornetce 
wkłada się pomiędzy objektyw a oko ciemne szkło; 
najodpowiedniejsze jest szkło, tak zwane „stopniowa­
ne". Przy obserwacyi kontaktu ciał używać należy 
szkła zielonego, gdyż przy czerwonein można pomie­
szać czerwone światło „guzów" ze światłem brzegu 
słońca, które wyda się także czerwonem z powodu 
koloru szkła. Do innych obserwacyj najlepsze jest 
szkło o odcieniu szarym. Jeżeli tylko dla zadowole­
nia własnej ciekawości przyglądamy się zaćmieniu, 
możemy użyć wtedy zwykłego szkła, okopconego przy 
świecy. Wskazanem jest także ochronić powierzchnię 
zakopconą przez nałożenie na nią drugiego szkła, 
przymocowanego kawałkiem gumowego papieru.

Przy zaćmieniu jest jeszcze do zaobserwowania 
inny fakt, zresztą dobrze znany, mianowicie, cień 
liści na ziemi. Zwykle promienie wywołują świetlne 
plamy na ziemi, w kształcie koła lub elipsy, lecz gdy 
tarcza słoneczna jest w części przesłonięta, plamy te 
przybierają formę półkuli, jak słońce, wszystkie 
z jednej strony i o jednakowej wielkości kąta.

Można także w czasie zaćmienia konstatować 
stopniowe pojawianie się pewnych gwiazd, jak gdy­
by nadeszła noc. Syryusz staje się wtedy zupełnie 
niewidzialnym, także, o ile pozycye są odpowiednie, 
ukazują się planety, Venus, Jowisz i Merkury.

Ze Lwowa wyjechał do Hiszpanii dla studyów 
nad jutrzejszein zaćmieniem prof. politechniki lwów 
skiej dr. Marcin Ernst.

— W iek śp. Seweryny Duehlńsklej. Wszyst­
kie Encyklopedye, a za ich przykładem dzienniki

empiryzm i deletantyzm. Dawał się też u nas 
dotkliwie uczuć brak dzieła, któryby wraz z za- 
sadniczemi wiedzy ekonomicznej podstawami łą­
czył uwagi o sposobie korzystania z nich ze 
względu na czas i miejsce, któryby nietylko 
uczył, co jest na polu nauki prawem i prawdą, 
ale i zastanawiał się nad tem, jak te prawa i 
prawdy wprowadzić w życie?

Cieszymy się zawsze, ilekroć mnożą się do­
wody, że na polu nauki nasz naród dotrzymuje 
pola innym państwom i narodom.

Nie bez dumy spoglądamy na to, że pod 
skrzydłami Akademii Umiejętności, która tak po 
tężny do rozwoju nauki daje popęd i pod tchnie­
niem krakowskiej Almae Matris profesorowie jej 
na polu naukowem stosują zasadę podziału pra­
cy, pilno im bowiem wypełnić luki naszej nau­
kowej literatury. Nie szczędzą też ani świeżego 
talentu, ani nieograniczonego poświęcenia dla 
nauki, ani benedyktyńskiej pracy, ażeby tak star­
szemu pokoleniu ułatwić uzupełnienie nabytego z 
dzieł obcych do naszych stosunków niezastoso- 
wanego, często doktrynerskiego wykształcenia, 
jak i w młodzieży obudzić zapał dla nauki i dać 
jej strawę zdrową, rodzimą, ścisłą i pożywną.

Nazwisko profesora Milewskiego, to great 
attraction dzieła o polityce ekonomicznej. Dotych­
czasowe jego prace bowiem „Budżet i kredyt 
publiczny drobne iluzye postępu" w XIX wieku, 
„Zadania narodowej oświaty", „Kwestya socyal- 
n a“, „Reforma socyalna w Anglii", odznaczając 
się zarówno głęboką wiedzą, jak zwięzłem, 
jędrnem i systematycznem traktowaniem przed­
miotu, a obok tych zalet także i żywym, 
barwnym i obrazowym stylem i tkwiącym w 
głębi duszy autora, a widocznym nawet w ściśle 
naukowych dziełach estetycznym zmysłem, — po­
stawiły Milewskiego obok Bilińskiego i Głąbiń- 
skiego w rzędzie pierwszorzędnych współcze­
snych ekonomistów polskich.

Powszechnie wiadomo, że wystąpieniom 
profesora Milewskiego na polu polityki ekono­
micznej we Wiedniu tak w parlamencie, jak i w 
licznych ankietach złożyli hołd nawet zapamięta­
li polityczni przeciwnicy autora, Niemniejszą po­
wagę pozyskał sobie profesor Milewski podczas 
bytności swojej w Londynie, podnosząc swój wy­
mowny a światły głos w ciałach naukowych an­
gielskich i w konferencyi monetarnej.

Co więcej o dziele profesora Milewskiego

mylnie głoszą, iż śp. Duchińska dożyła 80 r. życia. 
W Warszawie mieszka córka zmarłąj, p. Garczyń- 
ska, która twierdzi stanowczo, że matce jej urwano 
całych lat dziesięć z doczesnej wędrówki. Jako nie­
zaprzeczony dowód prawdziwości słów swoich, przed­
stawia p. Garczyńska wiek własny a liczy już 69 
r. życia.

K ro n ik a  lw ow aha .
-j- Szkoła sto w. , Pracy kobiet" pwyld  

Smolki 1. 5 przyjmuje wpisy uczenie szycia i haftu 
białego wraz z nauką dopełniającą od 29 sierpnia 
do 5 września zrana od 9 do 12 i od 2 do 5 wie­
czorem.

-j- Rew Izye domowe. Policya we Lwowie 
przeprowadziła rewizyę domową u akademika p. 
Kranza, socyalisty, przyczem skonfiskowała mu zbiór 
ulotnych wydawnictw „Bundu". Równocześnie pra­
wie odbyła się rewizya domowa u p. Naehta w Bu- 
ezaczu, brata znanego anarchisty Nacnta, oraz u p. 
Michała Łozińskiego, który przebywa obecnie w Ba­
binie pod Kałuszem i zamierzał tam opracować 
teoretyczne dzieło o anarchizmie. P. Łoziński, Ru­
sin, był przez czas jakiś wpółpracownikiem Monitora, 
potem próbował wydawać pisemko anarchistyczne 
Wolny świat (na wiosnę z. r.), został jednak uwię­
ziony i dopiero po dłuższym areszcie śledczym wy­
puszczony na wolność.

-T- Z laby sądowej. (Echa strajku.) Przed 
trybunałem karnym rozpoczął się dziś szereg rozpraw, 
będących echem lipcowego strajku robotników bu­
dowlanych. Prokuratorya państwa pociągnęła miano­
wicie ćo odpowiedzialności kilku robotników, którzy 
jako członkowie komisyi strajkowej pilnowali, by 
nigdzie strąjku nie łamano i przy tem dopuszczali 
się gwałtów. Pierwszy stanął przed sądem J. Bor­
kowski, Laudlarz jarzyn oraz kożlarz, oskarżony o to, 
że kiedy w czasie strajku sprowadzono do stow. za­
wodowego robotników, murarza Korolewicza, wymie­
rzył mu kilka plag kijem bilardowym. Na tej pod­
stawie odpowiadać ma teraz za zbrodnię gwałtu pu­
blicznego — ou jeden, bo tylko jego jednego Koro- 
lewicz zdołał rozpoznać.

Ponieważ główny świadek się nie stawił do 
rozprawy, ciąg dalszy jej odroczono do czwartku.

K ron ika krajowa.
Defraudacya w urzędzie pocztowym. Z

Kałusza donoszą nam : W tutejszym eraryalnym u- 
rzędzie pocztowym wykryto defrandacyę dość znaczną. 
Sprawcą jej jest młody ekspedytor Michałowski, ka­
waler, który przywłaszczywszy sobie około 2.000 kor. 
zbiegł z Kałusza.

Kronika powszechna.
§ Na Slązku austr. znowu wrzenie. Polacy 

tam muszą się na dwie strony bronić: przeciw niein- 
czyznie i przeciw czechizowamu. Gdy rząd postano­
wił znieść paralelki seminaryum czeskiego w Opawie 
a natomiast utworzyć czeskie seminaryum nauczy­
cielskie w Polskiej Ostrawie, słusznie podniesiono ze 
strony polskiej, że jest to odwrócenie miecza czeskie­
go od Niemców ku Polakom i grozi niebezpieczeń­
stwo czeehizowania Polskiej Ostrawy. Rada gminna 
Polskiej Ostrawy, w której Polacy większości nie 
mają i która jest wobec naszej narodowości nie­
przychylnie usposobioną, wpadła na myśl „zmiany 
nazwy" i zamierza uchwalić, że odtąd „Polska 
Ostrawa:< ma się nazywać „Slązką Ostrawą".

|  Konfiskata. Senzacyjna broszura „Die unga- 
rische Krise und die Hohenzollern", o której poja­
wieniu się w Berlinie donosiliśmy niedawno, została 
— jak donoszą z Wiednia — przez sąd krajowy 
jako prasowy w Pradze na zasadzie art. 58 c. 63, 
64 i 65 ust. k. skonfiskowaną i rozszerzanie jej w 
Austryi zakazane.

§ Śmierć najstarszego parlamentarzysty.
Z Halifai (Nowa Szkocya) donoszą, że zmarł tam 
Dawid Wark, senator kanadyjski z prowincyi Nowy 
Brunświk. Senator Wark był najstarszym czynnym 
politykiem na kuli ziemskiej; aż do setnego roku 
życia pełnił gorliwie swoje obowiązki. Zmarły liczył 
101 lat i 6 miesięcy.

§ Portrety hrabiny Montlgnoso. Z Drezna 
donoszą: Wydane w listopadzie z. r. rozporządzenie 
drezdeńskiej dyrekcyi policyi, wzbraniające handla­
rzom kart z widokami wystawiania i wywieszania 
portretów hrabiuy Montignoso pod groźbą kary, zo­
stało obecnie wskutek rekursów, wniesionych przez 
grono tych kupców, zniesione przez najwyższy try­
bunał administracyjny, jako najwyższą instancyę, 
Tym wyrokiem objęte też zostało rozstrzygnięcie

powiedzieć nie można „Grau ist jede Theorie, 
grtin nur des Lebens goldener Baum". Profesor 
Milewski bowiem jako wybitny polityk, znako­
mity mówca i dzielny referent przeszedł w cha­
rakterze posła do sejmu i rady państwa i wice­
prezesa krakowskiego Towarzystwa Rolniczego 
praktyczną szkołę polityki ekonomicznej, to co 
mówi w książce swojej nie jest przeto wyłącznie 
dziełem szarej teoryi, sam bowiem brał żywy 
udział w walkach ekonomicznych i owoce z zielo­
nego drzewa życia niejednokrotnie kosztował. Ma­
ło też jest lud/.i, którzyby mieli tak silną podstawę 
do oparcia się pokusom szerzącego się u nas dok- 
tryneryzmu, a zarazem tak wszechstronną teo­
retyczną i praktyczną kompetencję na polu po­
lityki ekonomicznej, jak p. Milewski.

Nie braknie jej również jego współpraco­
wnikowi p. Czerkawskiemu, który jako wyszcze­
gólniający się niepospolitemi zdolnościami, wiel- 
kiem zamiłowaniem nauki i w głąb sięgającą 
sumiennością w jej badaniu pracownik dał się 
już zaszczytnie poznać tak kołom uczonych, jak 
i szerszemu ogółowi. Zalety rzeczone przyznano 
dziełu profesora Czerkawśkiego „O zadaniach pań­
stwa na polu gospodarstwa społecznego" i przy­
znać trzeba rozdziałom o polityce ekonomicznej 
przez niego napisanym.

Jeżeli w narodzie, pozbawionym samodziel­
nego politycznego bytu, przyjmuje się ze szcze- 
gólnem zadowoleniem każde samodzielne nauko­
we dzieło jako dowód intelektualnej produkcyjnej 
siły narodu, wita się z tem większą skwapliwo- 
ścią prace na polu ekonomicznem.

Mimo postępu na tem polu ze względu na 
znaczenie, jakie ekonomia ma w narodzie na­
szym, byłoby do życzenia, ażeby zajęcie nią było 
jeszcze ogólniejsze Po pracach Supińskiego, 
Skarbka i Oczapowskiego ważną etapą na tem 
polu są prace Leona Bilińskiego, który wydał obok 
szeregu bardzo i w kraju i zagranicą cenionych 
monografij znakomicie opracowaną: „Ekonomię 
polityczną", „System ekonomii politycznej", „Sy­
stem ekonomii społecznej" i „System nauki skar­
bowej*. Prace jego zyskały mu też europejskie 
nazwisko, dziś jednak zajęcia zawodowe nie po­
zwalają mu wyłącznie poświęcić się nauce z wiel­
kim dla niej uszczerbkiem.

Ożywione niepospolitym talentem, nadzwy­
czaj wszechstronne i wyczerpujące prace profe­
sora Głąbińskiego, który obok profesora Ochen-

drezdeńskiego starostwa, ki ór dopatrzyło się w tem 
postępowaniu kupców obrazy majestatu. Najważniej- 
szem atoli jest uzasadnienie wyroku, powzięte przez 
trybunał pod przewodnictwem prezydenta bar. dra 
Bernewitza. W uzasadnieniu tem mianowicie powo­
łano się na przepisy państwowej ustawy prasowej. 
Według § 1 tej ustawy podlega wolność prasy tylko 
tym ograniczeniom, które są w ustawie prasowej o- 
kreślone lub dopuszczone. Ustawa jednak nie zawie­
ra wcale postanowień, z którychby można wyprowa­
dzić prawo policyi wkraczania w takich wypadkach 
jak powyższy, w drodze policyjnych poszczególnych 
zakazów lab zagrożeń. Wspomniane sprawy bowiem 
kart widokowych i fotografij, należą do zakresu pro- 
dukcyi prasowej.

§ Sprawa pojedynkowa. W kwietniu rb. o- 
biegła wszystkie pisma polskie wiadomość o pojedyn­
ku z śmiertelnym wynikiem, rozegranym pod Berli­
nem pomiędzy p. Kobylińskim, synem lekarza z 
Warszawy, a Niemcem, właścicielem dóbr, Walterem 
Zipplittem. Sprawie tej nadano pewne zabarwienie 
polityczne, którego ona nie posiada jak się okazuje 
z opublikowanego obecnie w pismach berlińskich 
aktu oskarżenia. Rzecz się tak miała: D. 30 marca 
br. do winiarni przy ul. Lipskiej w Berlinie wszedł 
p. Kobyliński w towarzystwie kobiety, panny Sch. 
Przy stole w pobliżu siedziało towarzystwo, złożone 
z agronoma Waltera Zipplitta i dwóch jego przyja­
ciół. Towarzystwo to znało pannę Sch , jeden bo­
wiem z tych panów utrzymywał bliższe z nią sto­
sunki. W tych warunkach Zipplitt i jego towarzy­
sze przesyłać zaczęli ukłony towarzyszce p. Kobyliń - 
skiego, przepijali do niej itp., co rozdrażniło p. K. 
Kiedy jeszcze panna Sch poprosiła p. Kobylińskiego, 
ażeby pozwolił jej przesiąść się do stołu dawnych zna­
jomych, p. K. w ostrej formie pożegnał dziewczynę.

Panna Sch. po odejściu p. K. krótko zabawiła 
w winiarni, a bojąc się zaczepki ze strony K , pro­
siła Zipplitta, ażeby ją odprowadził do domu. Zipplitt 
pożegnał się z resztą towarzystwa i chciał wyjść, 
ale już w drzwiach uderzony został pięścią przez K , 
poezein posypały się i liczniejsze uderzenia na twarz 
jego, tak, że o obronie nie mogło być mowy. Na 
drugi dzień Zipplitt posłał wyzwanie p Kobylińskie­
mu. Napróżno sąd honorowy starał się pogodzić 
przeciwników, pomimo, że Zipplitt gotów był prze­
prosić i wyrazić żal z powodu zaczepiania panny Sch. 
w piwiarni.

PojedyDek odbył się rano, dnia 15 kwirtnia, 
na polu Tegel, a warunki opiewały: pistolety i 15
koków. Pan Kobyliński strzelił celnie i Zipplitta po­
łożył trupem na miejscu. Sprawa o to zabójstwo ro­
zegra się w czasie najbliższym w Berlinie. Oprócz 
d. Kobylińskiego, który zaraz został uwięziony i do­
tąd znajduje się w więzieniu śled^zem, na ławie o- 
skarżonych zasiędą sekundanci.

Wt e w i e / j a  ś w i w l u *
Berlin 29 sierpnia. Reichsanzeiger donosi: 

„Na rosyjskich tratwach na pruskiej przestrzeni 
Wisły od dnia 16 bm. zachorowało ogółem na cho­
lerę 7 osób. Trzy z nich zmarły. Okręty i tratwy ua 
Wiśle poddano kontroli sanitarnej.

Sm olnik 29 sierpnia (na Spiżu). Wybuchł 
tu pożar, który pochłonął 165 domów, dwa kościoły, 
urząd gminny, fa-brykę tytoniu wraz z zapasami itd. 
Dwie osoby utraciły w płomieniach życie.

E lisabetgrad 29 sierpnia. Szalał tu cyklon, 
który wyrządził wielkie szkody i poprzerywał połą­
czenia telegraficzne.

Grac 29 sierpnia. Zastrajkowało tu dziś około 
500 woźniców i służących tutejszych wielkich firm 
przewozowych; strajkujący żądają podwyższenia pła­
cy. Dostarczanie pakietów pocztowych i wybieranie 
listów ze skrzynek odbywa się pod ochroną policyi, 
ponieważ strajkujący usiłują wyprzęgać konie u 
wszystkich napotkanych pojazdów.

Berlin 29 sierpnia. Loc. Anz donosi, że w 
kołach dworskich w Berlinie panuje zaniepokojenie 
co do losu ks. Fryderyka Leopolda, który znajduje 
się po stroDie rosyjskiej na teatrze wojny. Nie wia­
domo, gdzie w danej chwili przebywa a również i 
osoby towarzyszące ks. Fryderykowi Leopoldowi, nie 
dają o sobie żaduego znaku życia.

H ta n  p o w i e t r z a .  Sprawozdanie centralnej sto - 
cyi meteorologicznej we W iedniu i atistryackicb kolei 
państwowych. Dnia 28 sierpnia 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce + 19 9, Tarnopol — —. Lwów + l b ’6. 
Skole -J— •— Przemyśl —•.— Jarosław  — —. Tarnów 
—•—.Nowy Z a g ó r z — •— Kraków +15*6 .P raga + 1 4  7 
W iedeń+15 O. Semmeriug +9-6 Budapeszt +17-7. Ischl 
+ 1 4 0  Riva +18 4 T ryest +'21‘4 Gelsyusza.

kowskiego cieszy się wielkim wpływem na uni­
wersytecie lwowskim, społeczeństwo nasze przy­
jęło nader wdzięcznie.

Wysoko cenione prace profesora Piłata, 
Kleczyńskiego, Rutowskiego, Pazdry, Buzeka, 
Ostaszewskiego-Barańskiego i G-argasa mają cha­
rakter ekonomiczno - statystyczny.

Ze szczerem uznaniem spotkały się też w 
niem gruntowne monografie Władysława Grab­
skiego, Kornela Pajgerta i Jana Rozwadowskie­
go. Nie braknie też na tem polu poważnych pra­
cowników, jakkolwiek życzenie usprawiedliwione, 
ażeby ich było jeszcze więcej; braknie także pism 
miesięcznych, ekonomii politycznej wyłącznie albo 
przeważnie poświęconych. „Ekonomista*, który 
wychodził dawniej we Lwowie i we wielu aktu­
alnych sprawach pobudził do dyskusyi, już nie 
istnieje. Przestał również wychodzić krakowski 
Ruch społeczny, pismo ruchliwe, umiejące żywo 
uchwycić aktualne kwestye i jędrnie je traktować. 
W Warszawie zaś czuć się daje brak miesięczne­
go ekonomicznego pisma peryodycznego: Ate­
neum, które zamieszczało poważne prace z dzie­
dziny ekonomii politycznej i socyologii przestało 
wychodzić.

Ateneum ogłaszało prace i studya Spasowi- 
cza, Tadeusza Smarzewskiego, Kirszrota, Witolda 
Załęskiego, Karola Dunina, Jana Karłowicza, Je­
ziorańskiego, Oskierki, Adama Zakrzewskiego, 
Trepki, Piotrowskiego, Adolfa Suligowskiego itd. 
Nie zawsze zgadzaliśmy zię z tem pismem, ale 
żal nam bardzo, że już nie wychodzi. Wzorowo 
redagowana Biblioteka warszawska ogłaszała nie­
jednokrotnie zajmujące prace na polu nauk pra­
wnych, jak n. p. prawno-państwowe, bardzo po­
ważne studya p. Aleksandra Rembowskiego, może 

się też poszczycić licznemi cennemi pracami na 
polu ekonomii politycznej, kierunek jej jednak 
przeważnie choć nie wyłącznie historyczny, lite­
racki i artystyczny.

Niemniej jednak pozostały w powszechnej 
pamięci ogłoszone w niej prace Augusta Ciesz­
kowskiego, Blocha, Okolskiego. Aleksandra Rem- 
bowzkiego, Donimirskiego.

Warszawska Niwa, która zręcznym wybo­
rem spornych kwestyj umiała pobudzić do my­
ślenia, zająć i rozruszać również zawiesiła swoje 
wydawnictwo.

W Kraju  petersburskim piszą o rzeczach 
ekonomicznych pierwszorzędne pióra, lecz ra-

R e p e r tu a r  lw ow ik łego  te a t ru  lu le l ik ie t* .
We środę „M ałżeństwo na żart*1, operetka F  

Lehara,
We czw artek „Moloch11, Zaleskiego.
W piątek ,,S ztygar'1.
R e p e r tu a r  te a t ru  k rak o w sk ieg o .

W  czwarrek „K ordyan" Słowackiego.
W  piątek „Na zawsze11 Rydla.
W sobotę „Urzędowa żona1, Sayagaa.
W  niedzielę „Ksiądz M arek11 Słowaćkiego.

Lwowski instytut muzyczny.
Do dzisiejszego numeru dołączamy prospekt 

L w o w s k i e g o  i n s t y t u t u  m u z y c z n e -  
g o i zwracamy nań baczną uwagę P. T. Czytel­
ników. Cel bowiem, jaki sobie ta nowa instytucya 
wytknęła, zasługuje ze wszech miar na uznanie 
Ideą przewodnią zarządu instytutu jest mianowicie 
umożliwienie polskim talentom muzycznym wykształ­
cenia się w kraju i dojścia w artyzmie do najwyż­
szego stopnia doskonałości bez kosztownego wyjazdu 
na studya za granicę.

Szkoła muzyczna instytutu lwowskiego obej­
muje trzy najważniejsze działy muzyki, tj. fortepian, 
skrzypce i śpiew. Dla każdego z tych działów po­
zyskano siły nauczycielskie niepospolite, pierwszorzę­
dne, dające wszelką pewność, że ideę instytutu u- 
rzeczywistnić potrafią.

W nauce gry na fortepianie wprowadzoną zo­
stanie m e t o d a  L e s z e t y c k i e g o ,  metoda 
dziś powszechnie za najlepszą uznana. Reprezento­
wać tę metodę będą tu: I g n a o y  F r i e d ­
ma n ,  wirtuoz w całym świecie muzycznym znany 
i uznany, a oraz znakomity pedagog i pierwszy asy­
stent Leszetyckiego, obok niego zaś p. N a t a l i a  
L o w e n b o f ó w n a ,  b. uezonica Michałowskie­
go z Warszawy, oraz naprzód uczenica a następnie 
asystentka szkoły Leszetyckiego. Dwa te nazwiska: 
Friedmana i Lowenhofównej starczyć winny za wszel­
ką reklamę.

Dział nauki gry na skrzypcach obejmuje w 
instytucie p. . J u l i a n  P u l i k o w s k i ,  znakomi­
ty skrzypek, którego występy we Lwowie i innych 
miastach cieszyły się tak znacznem powodzeniem i 
uznaniem. P. Pulikowski ukończył studya w szkole 
prof. Joachima w Berlinie i prof. Szewczika w Pra­
dze, przez dwa lata był też tam nauczycielem, ma 
tedy za sobą poważną pracę nauczycielską.

W dziale śpiewu solowego wymienić należy p. 
Z o f i ę  K o z ł o w s k ą ,  tak zaszczytnie znaną 
we Lwowie nauczycielkę śpiewu. Długoletnia jej 
praktyka i doświadczenie pedagogiczne dają wszelką 
rękojmię, że ważny ten dział prowadzonym będzie 
należycie.

Nakoniec zazuaczyó należy, że teoryę i harmo­
nię wykładać będzie w instytucie jeden z naj­
wybitniejszych profesorów muzyki i krytyków lwow­
skich.

Bliższe szczegóły w prospekcie.

Manewry wojskowe.
(Szkic historyczny.)

n.
Jak wspominaliśmy poprzedaio, manewry 

armii austryackiej z r. 1867 nadały dzisiejszym 
ćwiczeniom formę prawdziwie nowoczesną. Rok 
1867. był wytycznym w nowej epoce manewrów, 
był dobą wielkich reorganizacyj. Broń odtylcowa, 
powszechny obowiązek służby wojskowej, nowe 
szkoły kadeckie, nowa intendantura wojskowa — 
oto doniosłe zmiany w tegoczesnej sztuce wo­
jowania.

Wszelako t. zw. manewry wielkie żadną 
miarą nie mogą iść w porównanie z dziesiejsze- 
mi. I tak w r. 1871 podczas wielkich manewrów 
cesarskich między Maitzen a Kerepes było po 
obydwu stronach łącznie 32 batalionów piechoty, 
20 szwadronów kawaleryi, 48 dział polnych i 16 
mitralicz. Były manewry, w których zaledwie 
dywizye występywały przeciw dywizyom. W la­
tach następnych 1872 i 1873 nie było wcale ma­
newrów wielkich. Stanęły im na przeszkodzie: 
Światowa wystawa w Wiedniu, krach ekonomi­
czny, oraz epidemie.

Dopiero r. 1874 przyniósł większą ilość 
manewrów, które się odbyły w różnych krajach 
monarchii. I tak w tym czasie (w sierpniu) od­
były się pierwsze manewry k o r p u ś n e  w 
Brandeis, między Łabą a dolną Izerą. Siła zbroj­
na obu armij wynosiła wtedy 31.000 ludzi, 6961 
koni i 104 dział. W  tych manewrach uczestni­
czyło też po raz pierwszy ośm batalionów austrya­
ckiej o b r o n y  k r a j o w e j  (każdy po 1000 
żołnierzy). Nadto odbyły się w tym roku mane­

my tego pisma nie pozwalają mu tyle miejsca 
poświęcić ekonomii politycznej, jakbyśmy pragnęli. 
Lukę wypełnia w wielkiej mierze obok warszaw­
skiego Ekonomisty, Przegląd polski w Krakowie, 
który, lubo niepoświęcony wyłącznie ekonomii 
politycznej zasłużył się dla niej ogłoszeniem prac 
Andrzeja Zamoyskiego, Bilińskiego, Milewskiego, 
Oczapowskiego, Kazimierza Wodzickiego, Jana 
Stadnickiego, Piotra Górskiego, Juliusza Leo, 
Kleczyńskiego, Fr. Starowiejskiego, Marassego i 
wielu innych, w ostatnich zaś czasach otworzo­
ny a przeważnie praktycznym pytaniom ekonomicz­
nym poświęcony dział „spraw krajowych" budzi 
powszechne zajęcie.

W Galicyi zajmują się wszechstronniej spra­
wami ekonomicznemi z pism codziennych Czas i 
Słowo polskie, zajęcie zaś niemi powinno być 
ogólniejsze zwłaszcza u młodzieży i to nietylko 
na uniwersytetach, ale i tej, którą się ma poświe­
cić praktycznym zawodom.

Zamiast h asła :
„Tyle życia, co jest w pieśni,
Tyle szczęścia, co człek prześni" 

młodzież pamiętać powinna o słowach księ­
cia biskupa Krasickiego:

„Trzeba się uczyć, upłynął wiek złoty"..
... „O Polsko, życzę ci najgoręcej,
Mniej poetów, inżynierów więcej."
Dowody, że młodzież ma ideały płynące z 

wyższych pobudek, jest obowiązkiem młodzieży 
składać tak na polu ścisłej naukowej, społecznej
i ekonomicznej, jak i na polu praktycznej pracy: 
dla wzmożenia sił narodu w skutkach więcej też 
wart jeden bądźto w dziedzinie nauki, bądźto w 
dziedzinie produkcyi konkretny czyn od aspiracyj 
bardzo szlachetnych niezaprzeczenie, które je­
dnak wolą nieujęte i rozsądkiem nieoświecone 
często się rozsypują w licznych i marnych usiło­
waniach. A więc,

Hej do cyrkla, hej do kielnij 
I do wagi i do pługa!
A choć praca ciężka długa,
Ale wyjdziem my z niej dzielni.
Barki nasze się rozrosną,
Serca nasze spotężnieją 
I zdobędziem myśl miłością 
I grunt, co go nie zachwieją,
Ani burze, ani siła,
Bo go praca postawiła.

(C. d. n.)



wry dywizyjne między L w o w e m  a Czer- 
niowcami i między Wiedniem a Budapesztem, 
dalej manewry konnicy pod Totis i pierwsze ma­
newry h o n w e d ó w  pod Alcsut, na których 
był obecnym cesarz Franciszek Józef, a dowodził 
arcyksiążę Józef. Pod Alcsut było 14 batalionów, 
4 szwadrony i 2 oddziały mitraliez honwedów, 
oraz 3 baterye wojska.

Wspomniemy pokrótce o ważniejszych ma­
newrach dalszych lat, a galicyjskim poświęcimy 
osobne uwagi. W r. 1867 odbyły się największe 
z wszystkich dotychczasowych manewry pod 
Niolsburgiem. Brało w nich udział aż 76 bata­
lionów, 48 szwadronów i 124 dział. Dowodzili w 
nich marszałkowie polni: Filipovic, Pejacević i
szef szef sztabu generalnego, G a 1 g o t z y. Na 
rok 1880 przypadają pamiętne manewry cesar­
skie w G a 1 i c y i.

W manewrach pod Miskolcz w r. 1881 
brało udział 78 batalionów, 58 szwadronów i 29 
bateryj. Po manewrach wojsko odwożono kole­
jami, przyczem się odznaczył szef oddziału kole­
jowego, ówczesny pułkownik von P i t r e i c h. 
Ną uwagę zasługują manewry obrony krajowej 
z r. 1882 pod wodzą ministra hr. W e 1 s e r s- 
h e i m b a. Był na nich obecny (pod Bruck) 
cesarz.

W r. 1885 odbyły się wielkie manewry ce­
sarskie pod Pilznem czeskiem, oraz manewry pod 
Tulln, w których dowodził następca tronu, arcy 
książę R u d o l f .  Na r. 1886 przypadają wielkie 
manewry w G1 a 1 i c y i, na rok następny takież 
manewry w Siedmiogrodzie, oraz manewry ce­
sarskie w Terebes, w których szczególniejszą po­
chwalę monarszą uzyskał ówczesny szef sztabu 
generalnego. S c h ó n a i c h .  W manewrach z 
r. 1889 między Litomyślem a Tizebową ueze 
stniczyło 75 batalionów, 32 szwadronów i 30 
bateryj. W wielkich manewrach z r. 1893 pod 
Giins dowodzili: arcyksiążę Fryderyk, baron
Beck, generał Schónaich i szef sztabu gen. Szy- 
kowski, dalej marszałkowie polni Reinlander i 
Bechtolsheim. W tych olbrzymich manewrach 
brało udział 164 batalionów, 103 szwadronów, 
300 dział i 8 kompanij pionierów; razem 130.000 
ludzi i 20.000 koni 1

W r. 1894 podczas manewrów pod Lands- 
kroną dowodził po raz ostatni arcyksiążę A 1- 
b r e c h t ,  uczestniczyło w nich 84 batalionów, 
40 szwadronów i 148 dział. Od owego czasu da­
tuje się najnowszy okres manewrów, w którym 
naczelne dowództwo po arcyks. Albrechcie objął 
sam cesarz.

W  r. 1895 odbyły się wielkie manewry pod 
Kaplicami, dalej pod Banffy - Hunyad i pod 
Bruckiem nad Litawą. W roku następnym wielkie 
manewry w G1 a 1 i c y i (Chłopy, Mościska) i pod 
Csakathum; w r. 1897 pod Totis (marszałek 
polny Albori). W Reichstadt (manewry garnizonu 
wiedeńskiega) uczestniczył w r. 1899 cesarz i na­
stępca tronu. Na r. 1900 przypadają pamiętne 
manewry w armii pod J a s ł e m .  Nowością 
były manewry morskie pod Pola z r. 1902; był 
na nich obecny cesarz. W roku klęsk ekono­
micznych 1903 odbyły się tylko jedne manewry, 
na Węgrzech, w Temes-Ujfalu, na których cesarz 
złożył dowództwo w ręce arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda d’Este.

Przejdźmy do wielkich manewrów g a l i ­
c y j s k i c h .  A w;ęc w r. 1880 odbyły się pa­
miętne manewry c e s a r s k i e  p o d  M o ś c i -  
' k a m i ,  kiedy to monarcha odwiedził stolicę 
raju i bawił w niej przez kilka dni.

Pod Mościskami walczyły cztery dywi- 
ye tj. 65 batalionów, 48 szwadronów konnicy 

i 18 bateryj dział. Nadmieniamy nawiasowo, źe 
w tym samym czasie odbyły się w obecności 
cesarza p i e r w s z e  właściwe manewry for- 
teczne pod Ołomuńcem.

W r. 1896 odbyto znów w G a 1 i c y i 
wielkie manewry w następującym porządku: 
armia zachodnia wyrusza z Galicyi zachodniej 
ku Sanowi. Jej jazda wywiadowcza prawem 
skrzydłem, pozostałem z pierwszej dywizyi jazdy 
dosięgła Radymna i Przemyśla. Pierwszy korpus 
pod wodzą marszałka polnego, porucznika ks. 
"W indisch-Graetza, posuwa się celem połączenia 
z tą armią z górnych Węgier, przez Chyrów, 
Stare-miasto, ku Samborowi. Armia wschodnia 
kroczy na Złoozów ku Sanowi, a lewe skrzydło 
jej wywiadowczej jazdy, utworzone przez 11 
dywizyę kawaleryi osiągnęło linię od Gródka po 
Dniestr

Korpus XI pod ks. Wuerteubergiem, znaj­
dujący się we Lwowie otrzymuje polecenie posu­
wania się ku Samborowi, celem odrzucenia nie­
przyjaciela w stronę Karpat. W tej rozprawie 
nrało udział: 65 batalionów piechoty, 56 szwa­
dronów jazdy i 26 bateryj.

Zapowiedziane na r. 1892 wielkie manewry 
w Galicyi odwołano z pow’odu upałów i obawy 
zarazy. W r. 1896 miały miejsce pamiętne z róż­
nych okoliczności wielkie menewry w y w i a ­
d o w c z e  jazdy pod C h ł o p a m i ,  w których 
wzięły udział 3 dywizye jazdy, 66 szwadronów 
i 36 dział.

Niezależnie od tych odbyły się w tym sa­
mym czasie wielkie manewry pod M o ś c i ­
s k a m i .  Założenie było takie: silne kolumny 
nieprzyjacielskie, krocząc w linii przez Gródek 
ku niezupełnie uzbrojonej twierdzy przemyskiej, 
wysłały pod wodzą marszałka- porucznika hr. 
Schulenburga, korpus XI w sile 44 batalionów 

echoty, 6 szwadronów konnicy, 128 dział i 3 
Kompani) pionierów, przeciwko tej twierdzy, 
żeby zamknąć część jej. leżącą na prawym brze­

gu Sanu.
Korpus X pod gen. zbrojmistrzem Gal- 

r- ntzyra ma o takiej samej sile wyruszyć i ode­
przeć korpus XI.

Oprócz tyci), w tym samym dniu odbyły 
się w G a l i c y  i, pod Przemyślem manewry 
t w i e r d z o w e ,  które przedstawiały 5-dniowy 
atak o ostrej amunicyi, który się zakończył zdo­
byciem i zburzeniem fortu nr. X

Na r. 1900 przypadły d r u g i e  z rzędu 
wielkie manewry w armii pod J a s ł e m .  Armia 
Zachodnia walczyła pod gen. zbrojmistrzem Gal 
fcotzym w 82 batalionach, 38 szwadronach jazdy 
i 200 działach polnych. Armia wschodnia liczyła 
86 batalionów piechoty, 54 szwadronów kawa­
lerii i 260 dział.

4  Dowodził nią gen. zbrojmistrz Waldstatten. 
Nałożeniem dla pierwszej armii było: nieprzyja- 
ielska druga armia wychodzi w kierunku od 

• i a r o s ł a w i a i  Chyrowa ku Tarnowowi i No­
wemu Sączowi. Armia pierwsza ma się jak naj­
szybciej zebrać i odeprzeć nieprzyjaciela.

Dla armii drugiej brzmiało założenie: Ar-
mia nieprzyjacielska wychodzi z Galicyi zacho­
dniej, a częściowo z Węgier i zbiera się nad 
■ rną Wisłoką. Druga armia ma ofenzywą iść 
rzez Jasło — Nowy Sącz, ku Krakowowi.

Były to ostatnie po dzień dzisiejszy w i e l ­
k i e  m a n e w r y  w a r m i i  w Galicyi i 
>ałej monarchii.

Od przełomowego w dziejach manewrów 
rU)jskowych roku 1867 aż po czasy dzisiejsze

GAZETA

odbyła armia austro-węgierska tylko 28 manew­
rów w wielkim stylu; z tych 3 odbyły się w 
G a l i c y i ,  mianowicie: pod M o ś c i s k a m i  
(w r. 1880 i 1896), oraz w J a ś 1 e (w r. 1900). 
Największe, ze wszystkich dotychczasowych, ma­
newry w monarchii odbyły się pod J a s ł e m ,  
gdzie zaangażowano 168 batalionów piechoty i 
472 dział. Największe masy piechoty były zgro­
madzone na manewrach cesarskich pod J a s ł e m  
dalej w r. 1893 pod Giins, (164 batalionów) 
w r. 1902 pod Sasvar (112) i w r. 1891 pod 
Weidhofen (101). Najwięcej szwadronów konnicy 
zaangażowano w r. 1893 pod Giins (103), w ro­
ku 19U0 pod J a s ł e m  (92), 1897 Totis (78), 
1902 Sasvar (67). Dział najwięcej było w ma­
newrach pod J a s ł e m  (47,3) dalej w r. 1893 
pod Giins (300) 1896 pod M o ś c i s k a m i  
(256) 1897 w Bystrzycy nad Hostein (224) 1902 
Sasvar (200) i w r. 1894 pod Landskion (196). 
W Przedlitawii odbyło się w ogóle 15 a w Za- 
litawii 13 wielkich manewrów.

Godnym jest też uwagi zasób amunicyi, w 
jaką w różnych czasach manewrujące wojska 
były wyposażone. W czasie manewrów g a l i ­
c y j s k i c h  w r .  1879 na każdy karabin przy­
padało 20 nabojów, w dwa lata później już 70 ; 
w r. 1891 każdy żołnierz miał 100 nabojów, a 
w r. 1893 podwyższono ich ilość do 250. Patro­
ny armatnie podwyższono z 80 do 100.

W czasie manewrów w szerokim stylu za 
stosowywano wszelkie praktyczne innowacye. I tak 
w r. 1898 był czynnym po raz pierwszy połowy 
oddział balonów ; w r. 1902 pod Fiinfkirchen 
ruchome piekarnie polowe (Feldbac/cofen), oraz 
nowe piekarnie korpuśne. Później wprowadzono 
w życie na szerszą skalę bicykle i koła motoro­
we, a obecnie mają zastosowanie na manewrach 
i automobile.

Manewry wojskowe, jak ze wszystkiego wi­
dzimy, są dla każdej armii znakomitą i niezbę­
dną szkołą. Dopiero na polu markowanej walki 
uwydatnia się stopień gotowości bojowej żołnie­
rza, wychodzą na jaw wszystkie potrzeby i bra­
ki, rozwijają się wszystkie zadania armii. Apa­
rat wojenny, aby mógł należycie funkcyonować, 
musi byó w ściśle oznaczonych odstępach czasu 
w ruch wprawianym oraz poddawanym ciągłym 
doświadczeniom i próbom. Wielkim manewrom 
zawdzięcza Austrya zwycięstwa w dobie napo­
leońskiej i za czasów Radeckiego. Pamiętne klę­
ski armii austryackiej w r. 1859 i 1866 przypa­
dają właśnie na okres, w którym manewry woj­
skowa były w Austryi w zupełnem zaniedbaniu.

Konrad.

Z  K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą.)

— Wozoraj popołudniu odbyła komisy a dro- 
żyźniana pod przewodnictwem I, wiceprezydenta 
miasta Chylińskiego posiedzenie i powzięła osta­
teczną uchwałę co do otwarcia j a t e k  m i e j ­
s k i c h  celem sprzedaży w nich mięsa po tanich 
cenach i uchronienia w ten sposób mieszkańców przed 
wyzyskiem. W tym celu wysłany zostaje do Wiednia 
weterynarz miejski w celu zbadania urządzeń tam­
tejszego akcyjnego przedsiębiorstwa .wielkiej rzeźni". 
Jatki takie będą tymczasowo otwarte w liczbie 2, 
mianowicie w centrum miasta i na Kazimierzu.

— W gruntownie odrestaurowanym teatrze 
miejskim rozpoczęły się w sobotę przedstawienia pod 
kierownictwem nowego dyrektora Solskiego. Grano 
„Wesele" Wyspiańskiego. Teatr był zapełniony.

— W czwartek odbędzie się rozprawa karna 
przeciw 6 konduktorom kolejowym o kradzieże w wa­
gonach kolejowych mąki, kiełbas, szynki itd. Głó­
wnym poszkodowanym jest właściciel masarni kra­
kowskiej p. Satalecki. D. 6 września stanie przed 
sądem jubiler A. Holik, który nabywał biżnterye, 
pochodzące z kradzieży kolejowych.

Z  W A R S Z A W Y .
(Pocztą.)

— W sobotę w kościele N. P. Maryi Łaska­
wej odbyły się zaślubiny p. Stefana Dziewulskiego, 
adwokata przysięgłego, wydawcy Ekonomiśty, z pan­
ną Antoniną Natansonówną, córką znanego chemika 
i b. profesora chemii w b. Szkole Głównej warszaw­
skiej, znaną w szerokich kołach ze swej filantropij­
nej działalności, współwłaścicielką domu bankowego 
Natansonów, obywatelką ziemską m. Warszawy. 
Panna Natansonówna upamiętniła dzień swoich za­
ślubin pokaźną sumą ofiar na cele filantropijne i na­
ukowe. Dała 10.000 rubli na kolonie letnie, dostała 
się jakaś pokaźna suma Kasie im. Mianowskiego, 
a także 30.000 rb. złożyła na fundusz wieczysty 
im. śp. Eugeniusza Dziewulskiego (ojca męża) ua 
zapomogi dla pracujących w dziale nauk matema­
tycznych, fizycznych i technicznych.

— Wielu robotników, nie posiadających legi- 
tymacyj, uprawniających do zamieszkiwania w War­
szawie, uciekło i ukrywa się w okolicznych wsiach. 
W  Wiązowic pod Wawrera zebrała się znaczna 
liczba zbiegów. Otoczyło ich wojsko i wielu aresz­
towało.

— Zapowiedziany na wrzesień do Warszawy 
zjazd lekarzy z całego państwa, został zakazany 
przez jenerał-gubernatora. Delegatom towarzystw le­
karskich polecono zwrócić wydane w tym celu legi- 
tymacye.

Z  F O M A S 1 A.
(Pocztą.)

Podwyższenie funduszu kolonizacyjnego.
Ostdeutsche Rundschau, Deutsche Zeitung i 

inne pisma tego samego rodzaju zapowiadają pod­
wyższenie funduszu kolonizacyjnego o nowe 200 mi­
lionów m. Ponieważ nabywanie ziemi od Polaków 
w ostatnim czasie bardzo jest trudnem, fundusz ten 
ma być zużytym na rozparcelowanie domen pomiędzy 
chłopów niemieckich. Gazety powyżej wymienione 
nie wątpią, że projekt nowy zostanie przyjętym przez 
sejm pruski.

Ostatnie wiadomości.
Franciszek Koszut w powrocie z Karlsbadu 

zatrzymał się w Wiedniu. Jeden z redaktorów 
Wien. Allg. Ztg. skorzystał z tej sposobności i 
interviewował Koszuta. Koszut oświadczył, że 
jeżeli ministerstwo br. Fejervaryego nie zgodzi się 
na zaprowadzenie komendy węgierskiej w pułkach 
węgierskich, to w takim razie sytuacy a się nie 
zmieni, chociażby gabinet br. Fejervaryego próbo­
wał ująć opinię publiczną węgierską całym sze­
regiem projektów bardzo popularnych, jak zapro­
wadzenie powszechnego głosowania, tudzież re­
form społecznych. Projektami tymi nie zdoła on 
pokrzyżować dążeń narodowych Węgrów, gdyż 
tylko zaspokojenie tych dążeń narodowych jest w 
stanie przywrócić normalne stosunki na Węgrzech. 
Opinia publiczna węgierska pod względem naro­
dowym jest tak silną i jednolitą, że niepodobień­
stwem będzie ją złamać. Jest rzeczą niemożliwą 
dla rządu płynąć przeciw prądowi a im prędzej 
korona się zdecyduje zadość uczynić żądaniom
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narodowym węgierskim, tein prędzej nastanie 
spokój na Węgrzech.

Czas odnowić przedpłatę
na miesiąc wrzesień 1905.

Telegramy i telefonematy.
Sejmik relacyjny.

Zaleszczyki 29 sierpnia. (Tel. włas.) Poseł 
do sejmu z gmin wiejskich okręgu zaleszczyckie- 
go p. Tadeusz G i e ń s k i składał wczoraj popo­
łudniu wyczerpujące sprawozdanie ze swej dzia­
łalności poselskiej, omawiając najważniejsze spra­
wy, które były przedmiotem obrad zeszłorocznego 
sejmu lub które mają niebawem wejść na po­
rządek jego obrad. Liczne zgromadzenie wysłu­
chało sprawozdania tego z uwagą, często darząc 
mówcę potakiwaniami i okrzykami zadowolenia.

W końcu zebrania złożył i p. Antoni C h a ­
m i e c ,  poseł do rady państwa z gmin wiejskich 
okręgu Zaleszczyki-Rorszczów-Horodenka krótkie 
sprawozdanie — poczem obu posłom uchwalono 
votum zaufania i odśpiewano „mnohaja lita."

Rezygnacya.
Wiedeń 29 sierpnia. 8lavische Coresp. do­

nosi, źe pierwszy wiceprezes klubu młodoczeskie- 
go dr. Stransky, złożył tę godność. Sprawa ta 
stoi w związku ze sporem, jaki się wywiązał 
pomiędzy drem Stranskym a innymi przewódcami 
klubu młodoczeskiego z powodu przeniesienia 
paralelek czeskich z Opawy do Ustrawy Polskiej.

Lukacz o sytuacyi na Węgrzech.
Budapeszt 29 sierpnia. Budapeśti Hirlap 

ogłasza interview z byłym ministrem skarbu 
Lukacsem, który międy innemi powiedział: Mojej 
audyencyi u monarchy w Ischlu przypisuje opinia 
publiczna zbyt wielkie znaczenie. Monarcha pra­
gnął tylko wyjaśnień i mego zdania w sprawie 
niepłacenia podatków. Nie otrzymałem wcale mi- 
syi utworzenia gabinetu ani pośrednictwa. Jest 
rzeczą zrozumiałą, źe odmawianie płacenia po­
datków budzi poważne obawy. Uważam za po­
trzebne zauważyć, że niepłacenie podatków nie 
pomaga koalicyi, a bardzo szkodzi krajowi. Co 
się tyczy zażegnania przesilenia nie sądzę, aby 
usiłowania w tej mierze odniosły skutek, dopóki 
jedna strona nie okaże się skłonną do zbliżenia. 
Byłoby rzeczą najniewdzięczniejszą podjąć się 
roli pośrednika. Powracając do sprawy podatko­
wej, zauważył Lukacs, źe następstwem zmniej­
szenia się dochodów będzie to, iż rząd ograniczy 
'wydatki do minimum; co zaś to znaczy wie do­
brze każdy polityk i ekonomista. Nie ma z pe­
wnością rzeczy sympatyczniejszej, jak niepłacenie 
podatków; trudno później przyjdzie władzom 
przyzwyczaić ludzi do płacenia podatków.

W  Swinemunde
Bel In 29 sierpnia. Local Anseiger donosi 

ze Swiuemiinde: Podczas urządzonego wczoraj
wieczór na cześć angielskiej floty w kurhauzie 
obiadu wzniósł dowódzca tej floty, admirał Wil- 
zon w języku angielskim toast na cześć Swine- 
milnde i niemieckiej marynarki. W toaście swym 
stwierdził Wilson, że dawno pragnął przypłynąć 
z eskadrą angielską na morze Bałtyckie, żę czę­
ste wzajemne odwiedziny flot wzmocnić mogą 
znacznie dobre stosunki między obu narodami, 
dziękował za nadzwyczaj przyjazne przyjęcie a 
osobno cesarzowi niemieckiemu za jego dobroć, 
z jaką zezwolił swej flocie wyruszyć na powi­
tanie angielskiej eskadry.

Sprawa marokańska.
Paryż 29 sierpnia. Petit Journal donosi, 

że ponieważ minął termin, wyznaczony sułtanowi 
marrokańskiemu przez Francyę, poseł francuski 
przygotowuje się do wyjazdu z Fezu. W dyplo­
matycznych kołach sądzą, że odjazd posła spo­
woduje sułtana z pewnością do ustąpienia.

Nowa olbrzymia defraudacya.
Paryż 29 sierpnia. Wyszły tu na jaw no­

we, olbrzymich rozmiarów sięgające malwersacye, 
których dopuścił się dyrektor rafineryi cukru 
*Say“, nazwiskiem Crosnier. Crosnier odebrał so­
bie wczoraj życie. Wiadomości o rozmiarach 
defraudacyi są dość sprzeczne. Jedne pisma mia- 
nowiełe podają wysokość jej na 20 do 30 milio­
nów. inne znowu na 200 milionów franków. 
Sprawa Crosniera przybiera ogromne rozmiary. 
Pójdą za nią prawdopodobnie inne upadłości, na­
rażając Paryż i Londyn na olbrzymie straty.

Paryż 29 sierpnia. O bankructwie Crosniera 
podają dzienniki następujące szczegóły :

Początkowo usiłowano upozorować zgon 
Crosniera atakiem apoplektycznym, starały się o 
to mianowicie banki; Agencya Hawasa jednak 
od razu ogłosiła, że Crosnier popełnił samobój­
stwo, Kilka banków ponosi wskutek tego ban­
kructwa znaczne szkody. Rewizya, dokonana 
przez policyę, stwierdziła także straty wielu osób 
prywanych.

Na wiadomość o samobójstwie, zebrała się 
natychmiast dyrekeya i rada nadzorcza banku 
franskuskiego na naradę, celem wydania po­
trzebnych rozporządzeń. Ma się również zebrać 
rada ministrów na nadzwyczajną sesyę. Petit 
Parisien donosi, że ogromne straty ponoszą 
różne instytucye paryskie i londyńskie Librę 
Parole notuje pogłoskę o mającem wkrótce na­
stąpić sensacyjnem aresztowaniu.

Budapeszt 29 sierpnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza spensyonowanie sekretarza stanu w pre- 
zydyum ministerstwa Tarkowicza i mianowanie 
go wicegubernatorem Banku austryacko-węgier., 
a zarazem mianowanie radcy ministeryalnego dra 
Albina Marffyego sekretarzem stanu w prezydyum 
ministerstwa.

Z ziem polskich.
Tolerancja religijna.

Na podstawie ukazu z dnia 17 kwietnia rb. 
o tolerancji religijnej, konsystorz metropolitalny 
archidyecezyi warszawskiej ogłosił podwładnemu 
duchowieństwu między innemi co następuje:

1) W  Królestwie Polskiem dozwolone są 
wszelkie procesye religijne, pod warunkiem za­
wiadamiania zawczasu policyi miejscowej o za­
mierzonych procesyach w celu nadzoru nad po­
rządkiem zewnętrznym.

2) Skasowane są wszystkie nie objęte pra­
wem rozporządzenia, krępujące wolność wyzna­
nia wiary rzymsko-katolickiej.

3) Uznano za skasowane natychmiast wszy­
stkie te rozporządzenia administracyjne, doty­
czące ruchu duchowieństwa, za pomocą których
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wydano w tej sprawie szczególne ograniczenia, 
nieprzewidziane w artykule 97 ustawy wyznań 
obcych.

4) Postanowiono poddać przejazdy osób 
duchowieństwa rzymsko-katolickiego (z wyjąt­
kiem zakonników) pod zarządzenia władzy dye- 
cezyalnej i pod ogólne przepisy paszportowe.

Konsystorz zawiadamiając o powyższem 
duchowieństwo nadmienia, że dowody na wyjazd 
będą wydawane przez władzę duchowną.

Z powyższego wynika też, że zjazdy du­
chowieństwa na odpusty nie podlegają żadnemu 
skrępowaniu i że tylko wedle brzmienia punktu 
1) we wszystkich wypadkach większego; zebrania 
się ludu na uroczystości, procesye itp. maj du­
chowieństwo zawczasu zawiadomić miejscową 
władzę administracyjną.

K olekcja Książek polskich.
Petersburska Nusea Żiźń zamieszcza list 

do redakcyi z powodu wypowiedzianego w pra­
sie przekonania o braku wszelkiego pożytku dla 
społeczeństwa rosyjskiego z trzymania kolekcyi 
książek polskich, zabronionych w Królestwie 
i przywiezionych do Petersburga. Należy pozo­
stawić poczuciu honoru rosyjskiego społeczeń­
stwa zdecydowanie sprawy, gdzie powinny znaj­
dować się narodowe polskie skarby literacko- 
naukowe: czy w Petersburgu, czy w Warszawie. 
Autor sądzi, że opinia publiczna w Rosyi wypo­
wie się za zwrotem książek tych Polsce.

Zuma3h na policmajstra.
Katowice 29 sierpnia. Do Kattowitser Ztg. 

donoszą z C z ę s t o c h o w y ,  że tamtejszy 
p o l i c m a j s t e r  wczoraj wieczorem przez 
bombę dynamitową, rzuconą na ulicy, z o s t a ł  
r o z e r w a n y  w kawałki. Kilka przechodzą­
cych w pobliżu osób zostało ciężko ranionych. 
Sprawca zamachu uciekł.

Strajki i demonstracje.
Katowice 19 sierpnia. W pobliżu Sosnowca 

robotnicy urządzili demonstracyę, śpiewając pie­
śni rewolucyjne i niosąc na przodzie sztandar 
czerwony. Tym razem ani polieya, ani wojsko 
nie przeszkadzały.

Proklamowany w całem Zagłębiu Dąbro- 
wieckim strajk generalny jako protest przeciwko 
ukazowi o dumie państwowej został wczoraj za­
kończony. Na większej części kopalń i fabryk 
znowu pracują

Do koszar 15 pułku piechoty koło huty Ka­
tarzyny onegdaj rzucono bombę. Żadnej szkody 
nie uczyniła.

W Dąbrowie żołnierze wzdragali się wy­
stępować przeciwko robotnikom strajkującym.

Stan wojenny w Kownie.
Kowno 29 sierpnia. Wczoraj zaprowadzono 

w gubernii kowieńskiej do pewnego czasu wzmoc­
niony stan wojenny.

Wt Rosji*
Mobilizacja w Rosji.

Petersburg 29 sierpnia. (Pet. aj. teleg.) 
Ukaz carski do ministra wojny zarządza celem 
wzmocnienia armii na dalekim Wschodzie mobi- 
lizacyę w niektórych okręgach następujących gu 
bernij: Wilno, Grodno, Kurlandya, Astrachań i 
Ufa. Mobilizacja obejmuje także dońskich koza­
ków. Ukaz zarządza dalej mobilizacyę koni w 
niektórych okręgach gubernij: Petersburg, Nowo­
gród, Psków, Inflanty, Tambow, Warszawa, 
Siedlce, Lublin, Radom, Grodno, Kijów, Półtawa, 
Kursk, Czernichów, Wołyń, Podole, Siewierz, Je- 
katerynosław, Bessarabia, Taurya.

Przygotowania do dumy państwowej
Petersburg 29 sierpnia. Dzisiaj rozpoczy­

nają się obrady komisyi pod przewodnictwem hr. 
Solskiego w sprawach, związanych z dumą pań­
stwową. Komisya ta ma zadanie przedewszyst- 
kiem określić sposób wyborczy, zanim rozstrzy­
gnie, czy wydać definitywną ustawę dla wybo­
rów, czy też tylko prowizoryczne zarządzenia, a 
ustawę pozostawić do opracowania samej dumie. 
Dał ej komisya ma rozstrzygnąć w których miej­
scach mają się odbyć zgromadzenia wyborcze, 
czy zabezpieczyć wolność słowa i kto ma być 
odpowiedzialnym za te zgromadzenia.

Dziennik Ruś donosi, że zgromadzeń wy­
borczych można się spodziewać najprędzej z 
końcem października, przedtem bowiem iisty 
wyborcze nie będą wygotowane.

Kolonia 29 sierpnia. Koln. Ztg. donosi z 
Petersburga, że według obliczeń rządowych, przy­
szła izba państwowa będzie przeważnie parla­
mentem chłopskim. Na 412 posłów 215 będzie 
wyłącznie włościan, w 12 guberniach wewnętrz­
nych rosyjskich włościanie mają absolutną wię­
kszość, a w 11 innych mogą ową większość zdo­
być bardzo łatwo. Charakter izby państwowej 
zmieniłby się dopiero wtedy, gdyby przybyli 
przedstawiciele Królestwa Polskiego, Kaukazu i 
Syberyi. Wówczas dopiero posłowie z miast i 
przedstawiciele większej własności ziemskiej mo­
gliby zdobyć większość, ale w każdym razie nie 
wielką.

Niepokoje na Kaukazie.
Ty flis 29 sierpnia. Urzędownie donoszą, że 

podczas niepokojów w miejscowości Mezadzidżi- 
wari w okręgu Dunart zostało 7 chłopów zabi­
tych, a 12 rannych Chłopi odmówili właścicie­
lowi dóbr księciu Bagrationowi przynależnej mu 
części żniw, wskutek czego uwięziono 3 prze- 
wódców, a przywołana pół kompania strzelców 
wraz kilku kozakami pomogła ks. Bagrationowi w 
wyegzekwowaniu jego praw. Następnie około 
1000 chłopów z widłami i drągami otoczyło 
dwór, domagając się znowu zwrotu zboża i 
oświadczając naczelnikowi, że i nadal części 
zbiorów składać nie będą.

Oficer kozaków, kiedy go zraniono wystrza­
łem w głowę, dał komendę do strzelania i ataku 
na tłum, który po pierwszych strzałach się roz­
prószył. Kiedy potem 200 ohłopów przybyło 
z górą, wysłano przeciw nim kozaków. Dobra 
ks. Bagratioua są obsadzone wojskiem. W jasny 
dzień zastrzelono jednego z kozaków z zasadzki. 
W dwa dni polem raniono ks. Bagrationa dwoma 
strzałami.

Pobledonoscew u cara.
W iedeń 29 sierpnia. N. Fr. Presse otrzy­

mała telegram z Petersburga, że na dzień dzi­
siejszy prokurator św. synodu Pobiedonoscew 
został powołany na posłuchanie do Peterhofu. 
Owo posłuchanie Pobiedonoscewa stoi w związku 
prawdopodobnie z potrzebą zredagowania nowego 
manifestu wojennego w razie, jeżeli rokowania 
pokojowe w Portsmouth zostaną przerwane.

Wojna.
T eleg ram y  „O aze ty  Jfarodcw aJ •.

Tokio 29 sierpnia. Nadzwyczajna rada ga­
binetowa, w której uczestniczyli ministrowie i
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wybitni mężowie stanu, trwała wczoraj od rana 
do godz. 2 popoł., poczem wszyscy zebrani udali 
się do pałacu mikada, gdzie pod przewodnictwem 
cesarza konfereneya dalej się odbywała. Jak są­
dzą, zapadła decyzja co do dalszego prowadze­
nia wojny lub zawarcia pokoju. W stolicy jak 
poprzednio panuje spokój.

Rokowania pokojowe.
Londyn 29 sierpnia. Daily Mail donosi z 

Portsmouth, że zapowiedziana na dziś konfereu- 
cya pokojowa będzie prawdopodobnie odroczoną 
aż na czwartek. Daily  Maił uważa to odroczenie 
za znak pomyślny, gdyż w razie, gdyby miało 
przyjść do zerwania rokowań, to byłoby się to 
stało na posiedzeniu dzisiejszem.

Noaj Jork 29 sierpnia. Associated Press 
donosi z Portsmouth, że br. Komura otrzymał 
już z Tokio oczekiwane tak niecierpliwie przez 
wszystkich instrukeye. Zawierają one — jak 
przypuszczają niektórzy — polecenie, aby zanie­
chać żądania odszkodowania czy też zwrotu 
kosztów wojny.

P ortsm outh  29 sierpnia. (Biuro Reutera). 
Niema istotnych danych na zatwierdzenie wiado­
mości, jakoby Roosevelt zwrócił się z ponownym 
apelem do japońskiego cesarza. Przeciwnie praw­
dopodobną jest rzeczą, że Roosevelt wcale 
nie próbował wywrzeć bezpośredniego wpływu 
na przygotowaną odpowiedź Japonii na ostatnie 
oświadczenie rosyjskich pełnomocników, który 
bęc warunkowo nie godzą się na zapłacenie od­
szkodowania.

Nikt nie uważa za możliwe, aby Japouia 
odstąpiła od żądania odszkodowania wojennego, 
lub zgodziła się na zniżenie lub ujęcie tego od­
szkodowania w inną formę.

Lendy a  29 sierpnia. Daily Telegraph donosi 
z Portsmouth, że przybył tam zastępca Rockefel­
lera i banku „National City“. Przyjazd ten ma 
na celu przygotowanie przyszłych finansowych 
umów, będących w związku z pokojem, którzy 
w krótce niewątpliwie będzie zawarty.

Paryż 29 sierpnia. Neto York Herald do­
nosi z Portsmouth, że zastępca Rockefellera 
przybył tam w celu spotkania się z Wittem i od­
bycia z nim konferencyi w finansowych sprawach, 
wynikających z pokoju.

Portsmouth 29 sierpnia. (Biuro Reutera). 
Jak słychać baron Komura przedłoży na dzisiej- 
szem posiedzeniu Wittemu n o w ą  p o d s t a ­
w ę  k o m p r o m i s u ,  która jak powszechnie 
sądzą, doprowadzi do zawarcia pokoju. Jest to 
wynik wczorajszej nadzwyczajnej rady ministrów 
i mężów stanu w Tokio, po której zatelegrafo­
wano Komurze nowe instrukeye. Zastępca banku 
„National City„, nazwiskiem Vanderlip, konfero­
wał tu z Wittem.

Z rynków towarowych.
B m w  r o i a t o y  w e  L w o w ie .

Lwów dnia 29 sierpnia.
Dziś notujem y za 60 kilogramów loco Lwów.
Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy 

od 36—  do 36-25. Spirytus paritas Tarnopol na te r­
m iny —•— do — , sp iry tus paritas Tarnopol eks- 
kontyngentow any 28-— do 2325.

B a d a p e s n  dnia 29 sierpnia. K urs w koronach 
i po 50 klg. Notowano pszenicę na pażdzier. 15-74— 
15-76, pszeniuę n a  kwiecień 16'34—16-36, żyto na p aź­
dziernik 12 86 -12 88, n a  kwiecień 1906 13 46—13-48 
owies n a  październik 12-08—12-10, n a  kwiecień 1906 
12 66—12-68, kukurudza na sierpień OO-OO—00 00, na 
wrzesień 00-00—00.00, n a  maj 1906: 13-36—13-88, rze­
pak na sierpień —•---------*—.

O ferty mierne.
Cńęć "kupna mierna.
Usposobienie : spokojne.
R ogoda: w yjaśn ia się.

Z rynków pieniężnych.
W i e d e ń  29 sierpnia (Telegram „Gazety Na 

rodowej"). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 m inut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredyto­
wego 670 75, węgierskiego zakładu kredytowego 781-00 
Anglobanku 318-75, (Jnionbanku 551-50, Banku dia 
krajów  koronnych 452 50 Bankyereinu 570 75, Boden- 
creditu 1039-— galicyjskiego Banku hipotecznego 557-— 
kolei państwowych 67450 kolei południowej 97-50, 
tram w aju  A. —■—. B. —•—, kolej E lbenthal 449'00 
kolei północnej 5850 kolei czerniowieckiej 584—, al- 
piny 543-50 Bim a M uranya 554 50, praskiego tow a­
rzystwa żelaznego 2755-— fabryki brom 551-—, tureckie 
tytoniowe 381-00, galicyjskiego karpackiego Towarzy. 
stw a naftowego 926—, oblig. węg. indemniz. 96-40. 
ren ta  m ajowa 100‘60, austryacka ren ta koronowa 
100-60, w ęgierska ren ta koronowa 96-50, 56-let. listy 
Tow arzystw a kred. ziemskiego 100 05, 4-procentowe 
lis ty  banau  hipotecznego 99 00, 4 i pół procentowe
lis ty  banku krajowego 101-77, 5 procentowe listy  Ban. 
ku nipotecznegó 112-50 4-prooent. Banku kraj. 100-00,
4 i pół prc. Banku kraj. 102-17, 5-prooentowe komu­
nalne obligacye Banku kraj. —-—, 4-procentowe ga­
licyjskie ob ligacje propin- 10016, 4-procentowe galic- 
pożyczki krajowe z r. 1893 99 75 4-procentowa po­
życzka m iasta  Lwowa 98 90, losy tureckie 141-50 
marki 117 27, ruble 253-25.

NADESŁANE
Za tę rubrykę R edakcja nie odpowiada.

Dr. KAROL JAKUBOWSKI
powrócił i ordynuje jak dawniej w chorobach 
jamy ustnej i zębów ni. Kłem. Tańskiej 1. 3.

Hygieniczna lecznica
dr. Tarnawskiego w Kosowie
za Kołomyją (st. kol. Zabłotów) otwarta do koń­
ca października. — Kuracya owocowa i dopeł- 

niająea po pobycie w zdrojowiskach.

Dr* Adam G reliński
ordynuje w  chorobach dróg moczowych od 2 —4, 

Lw6w, ml. Sykstuftką 37, 1 piętro.

P ■*/ v m io wszystkichciapień 
i  \ j i n c o y  losów anstryacricli

Bezpłatna rewizya losów dla wszystkich 
ciągnień. — Ubezpieczenie losów od strat 

przy wylosowaniu najmniejszą wygraną.

Sokal i Lilien
Boni M o y y  i kantor wymiany

Przyjechali do Lwowa d. 29 sierpnia.
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona.) M. 

br. Błażowski z Nowosiółki, W . Polańscy z Rudnik, 
W. Żurowski z Olszanicy, E. Wlasek z Borysławia, 
J. Mozołowski z Sanoka, dr. W. Czajkowski z Prze­
myśla, P. Mandlowa z Tarnopola, B. Osuchowski z 
Wisznio węzy)’., P. Klimowicz z Kijowa, K. Traczew- 
ski z Hinowic, J. A. Yan Roy z Serajewa, W. 
Rozniatowski z Rosyi, dr. A. Lehman z Podhajec, 
P. Chełczyński z Podola rosyjskiego, J. Grubel z 
Pragi.
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MARCELI PREYOST.

K s ię ż n a  z  € r m in g e n
Romans.

(Ciąg dalszy.)

— Mam już wyżej uszu tych wszystkich 
osti użnosci. Kiedykolwiek powiem mu to wszystko 
w oczy.

Magdalena krzyknęła tak przeraźliwie, że aż 
Arieta zadrzała.

— Zabraniam ci... Zabiłby ciebie... Twoje 
piękne oczy, twoje młode usta... Oddać ciebie na 
pastwę temu szaleńcowi... nie... Lecz jakże ty 
znasz go m ało!

— Bah — odparł Remi — zrównoważymy 
się; on jest silniejszy a ja zręczniejszy. A zrc 
sztą, przecież nie na pięście bić się będziemy

— Milcz. Sama myśl starcia między wami 
przeraża mnie. Miej rozum... Lecz, czy to prawda, 
że otrzymałeś wezwanie do ćwiczeń wojskowych?

— Tak. Za sześć dni muszę być w Burges, 
a potem przez cały miesiąc każdego dma o pią­
tej rano na koniu... Niech żyje arm ia!

— Czy książę wie, na kiedy powołany zo­
stałeś ?

— Nie. Wie tylko, ze pojutrze wyjeżdżam.
— Bardzo dobrze. Dziś jest sobota... otóż 

przy stole będziesz dużo i głośno o tern opowiadał, że 
już we wtorek rozpoczynasz ćwiczenia a w po­
niedziałek chciałbyś odwiedzić jeszcze swojego 
dziadka...

Wyśmienicie 1 A ty zrezygnujesz we wto­
rek z rozkoszy w Taschoueres i zjeaziesz się ze 
mną w Paryżu.

— Wc wtorek, to zawcześnie... Krzysztof 
mógłby podejrzewać, ale w środę.

— Dobrze. Więo w środę, ulica d’Off...
I O godzinie ?

—i Tak, ulica d’Off... jeżeli nic nie zajdzie. 
A teraz słuchaj. |

Przyciągnęła go do siebie i wzięła jego j 
głowę w swoje ręce: i

— Przez te dni muszę być bardzo czułą; 
dla księcia. A tobie nie wolno z tego powodu 
robić żadnych brzydkich min. Pamiętaj, że w . 
gruncie rzeczy on jest tym, którego... — powie­
działa mu coś do ucha i uśmiechnęła się. — A 
teraz uciekaj. Musisz być w Fauconniere przedemuą.! 
Idź tą ścieżką, a ja  pójdę drogą. j

Arieta schowała się pospiesznie za krzak

i przeczekała chwilę, a potem poszła tą samą 
drogą po której szła Małgorzata.

To, co usłyszała przed chwilą, napełniło 
Arietę wstrętem, lecz zarazem dawało jej pewne 
zadowolenie, że ona sama w podobne sytuacye 
nie jest zawikłaną Zazdrości nie odczuwała ża­
dnej. Przeciwnie, ta reszta bolu, jaka jeszcze po 
opuszczeniu ,fcj przez Remiego pozo tała, teraz 
znikła. To, co podpatrzyła i podsłuchała, było 
takie zupełnie inne od tego, o czem marzyła.

— Nie, nigdy. Jakże się cieszę, że z tem 
wszystkiem już skończyłam.

Wkrótce znalazła się Arieta przed dużym 
czerwonym budynkiem, otoczonym stuletniemi 
drzewami. Przed drzwiami stali: Jerome, małe 
d’Avigres, Apistral, Remi i Magdalena, a na dro­
dze widać już było automobil, w którym jechał 
Krzysztof, Saraccioli i małżonkowie d’Ars.

Arieta nie chciała się spotkać z Magdaleną j 
i Remim i przeczekała, aż automobil zatrzym ał! 
się przed domem, aby niepostrzeżenie wmieszać | 
się w towarzystwo. Lecz zaraz począł witać ją  t 
markiz de la Morrniere a potem nadbiegła Ma-j 
gdalena i czule ją ściskała. !

— Skąd wzięłaś się tu tak nagle, jak rusał- j  
ka w lesie. j

— Przyszłam przez park.

i. u;. o-siedziała Magdalena— Ja także 
zupełnie swobodnie.

Pani d’Ars zrzuciła swoje boa i podała je 
Saraccioliemu który teraz jej nadskakiwał i opo­
wiadała JeromeuiU, jak to ona automobilem kie­
rowała.

— Koło Lucenay padł jakiś ptak trupem, 
poprostu zabity uderzeniem powietrza. Dziesięć 
kilometrów dalej przejechałam psa. Zdaje mi się, 
że jechaliśmy z szybkością najmniej 75 kilome­
trów na godzinę. A przez Eissey to już jecha­
liśmy w szalouem tempie. Chłopi rzucah za nam. 
kamieniami. Bawiliśmy się cudownie.

Tymczasem całe towarzystwo weszło do do­
mu, gdzie markiza oczekiwała gości. Jej delika­
tna, sympatyczna twarz obramioną była przed­
wcześnie osiwiałemi włosami.

W dużej sali jadalnej paliło się na kominku, 
jesień była już późna i chłodna i wszyscy zaraz 
zasiedli do stołu.

Arieta siedziała między markizem i Ap;stra- 
lem i jadła z wielkim apetytem, Martyna zesznu­
rowała ją dziś rano wolniej, czuła się więc bar­
dzo dobrze. Z roztargnieniem, ale bez gniewu 
słuchała banalnych komplementów Apistrak i 
zuchwałych dowcipów markiza. Dopiero jej uwa­
gę zwróciła rozmowa Jeromego z jego sąsiadką,!

której on opowiadał o czasach, kiedy był asy­
stentem w szpitalu.

— Jerome jest lekarzem - myślała — i 
je8o mogę się poradzić. Był on zawsze moim 
przyjacielem...

W czem go się radzić chciała i o ile, do­
kładnie nie wiedziała. Jak wszyscy powierzcho­
wni ludzie, decydowała się zazwyczaj szybko,lecz 
potem rozwój rzeczy pozostawiała losowi.

Po śniadaniu, g jy  myśliwi poczęli się zbie­
rać na polowanie, oświadczyła Arieta, że nocy tej 
spać nio mogła, czuje się zmęczoną i w polowa­
niu udziału me weźmie. Woli pieszo powrócić do 
Taschoueres. Apistral ofiarował się jej towarzy­
szyć.

— Nie — odpowiedziała — polowanie 
zbyt wiele by straciło, gdyby pana na niem nie 
było. Ale jeżeli mój kuzyn, który na polowania 
chadza z książką w ręku, zechce mi towarzyszyć,, 
będę mu wdzięczna.

— Z przyjemnością — odparł Jeromi. ~  
Będzie mu to milszem, niżeli wszystkie polo­
wania.

Gdy myśliwi zuikli, Arieta i Jerome wybrali 
się w drogę.

(G d. u.)

DKUB.NE 'OCftOSZEYU
po 4 U. od wyrazu.

J B u l l o z i .
świeży, p»rą gotowany, przewyborny,

5 oh eacaeh złr. 5‘—, 6‘—, 7*50, ianiżeli j  oh cenach ałr. V — 6‘—, 7’SÓ, dfa 
ehoryuc z ego drobin i dzikiego ptac­
twa po lu i h .  kilo. — D w ór L apeiyn
Brz*'i»»iv.

knmnlpłfip wyp*»wy tnciieu-
n U l l l f J I G U l C  n e  i nrządsenia domo­
wa poleca najtaniej F r .  C h l a d e k ,  han­
del wyrobów ielamych i metalowych we 
Lwa wie, Rynek 45 (.róg ni. Grodzickich) 
    S»3__________

Fabryka wyrobów metalowych, 10 
bót budowlanych i kąpie 

lowych Ź. Gościckiego, Lwów, Zielona 5 
poleca się. 149

Gruszki kaizerki k. 3*20, jabłka 
gruszki stołowe _. 2’8o, iii, 

ki węgierki k. 2-40, śliwki ogromne szcze 
pione k. 3-20, cereni k- 3*50, r./syłn w 
5 klg. koszach franko sa zaliczką. 100 kilo 
jabłek 1 grnnak 23 koron, ztai-ya kolejowi 
Zaleszczyki, śliwki 20 koron. S. FUeck, 
Zaleszczyki nr. 5. 132

Zarząd dóbr Żażawa
poczta Zaleszczyki, 

sprzedaje 5 klg. ananasowych me 
lonów franko po koron 3*60, tu­
dzież Czuszki, jeden baran l l j ,  
rooznj, 2 barany % roczne, lśmą- 

00 czarne. 313

3 kilo brzoskwiń.................koron 4-80
5 „ winogron .  ....................  „ 3 20
3 „ gruszek lab jabłek . . .  a 3-30
5 „ rajskich melonów . . . .  a 2*30

firanko za pobraniem

Giovanni Spanghero, Triest.
5*0

Kolibri
ładnie śpiewające w czerwonych i różnych 
Morwach parka przych. od 2 zł. 30 do 3-50, 
zielone małe papużki parka od 4 sł., harc. 
kanarki od b zł., gadające papugi od 23 zł. 
Angoral .17, małpki, żywność, klatki, jaja 
różnych lożowych kur, wielki wybór ró­
żnych rasowych psów, młudc Beiu ordy, 
foiterriery itd. poleca: Handel Zoologiczny
A . H C S lu i  L K , Kraków, Sław kow ­
ska n r. 16 (założony w loku 1897). Cen­
niki za nadesł. 3 h. marki. Zakupuje zaw­
sze różne dzikie zwierzęta i ptaki. 385

Biuro nauczycielskie
Mme. Ali ment, Trzeciego M aja 5 , we 
L w ew le , poleea nauczycielki P alk i 
■ wyższem w ykształcaniem  l m uzyką, 
Niemki, F rancusk i 1 Angielkę ■ fran 
caskiem. 131

Pioszę przy sakuDnie mebli, matera­
ców, kołder eto. żądać wysciółki a waty 
dr. Bischoffa, która je s t ' chemioznie oa- 
uzyszczona i preparowana przesiw molom, 
plusk nom i wszelkim owadom, gnieżdżą­
cym się w meblach tapicerowanych. Cień 
ki pokład tbj waty chroni meble od wszel­
kiego rodzaju robactwa. Araner wvy dr. 
Bischoffa, wielkości 80/28u ctm. kosztuje 
tyłku 1 zł. Wysyłka 4 arkuszy opłacona 
Odsprzedającym rabat. Każda paczka wa­
ty jest a< patrzoua maritą ochronną 1 pod­
pis, m dr. Bisckonaj na co trzeba ZKiacaó 
baczną uwogę. 1 yłączna sprzedaż dla 
Balicyi i Busowiny w składzie Łołier i 
matoraco 1 Józefa S th r  itera wc Lwo­
wie, K operniku 5. Materace czysto wło­
sieniu, obłożone watą dr. Bischofli, sa 
zupełnie pewne pri&d pluskwami, molami 
etc., nadzwyozajnie elastyczne, miękkie i 
polecam takowe jako doskonałą nowość, 
stosowane do nagi i jakości włosienu po 
zł. 18, 20, 21, 26, 2o do zł. 85 za 3 po­
duszki; te same materace bez waty dr. 
BischoJa znacznie taniej.

Maleraoe z trawy morskiej obłożona 
watą dr. Bischoffa po zł. 10'50 i 12 zł. 
za 8 poduszki Stare twarde materace wło- 
sienne przerabiam i obkładam watą dr. 
Bischoffa możliwie na,taniej. Materace 
sprężynowe z podwójnym pokładem waty 
dr. .Jisel offa po zł. i z  od łó-ka, bez waty 
18 zł. Kołdry wełniane obłożone watą 
dr. Bischoffa absolutnie pewne pfzed mo­
lami od zł. 8, 10, 12 do zł. 16. Kołdry 
zwykłe od zł. 8*50, 4"60 i 6*50. Kołdry 
atłasowe, spód z pięknej satyny francu­
skiej, obus»onnie do użytku po zł. 14, 
16, 18 do u  32. Kołdry na puohn obu­
stronne po zł. 14, 16*50, 20 do zł. 40 po­
leca specyalna pracownia Kołder i mate­
raców J ó z e f a  S c h u a t e r a ,  L u ó w ,  
i lL  K o p e r n i k a  9 ,  467

Ciągnienie nleodwo* 
la ln i«

II

G łó w n a  w y g r a n a

3 0 . 0 0 0  Koron

Na fundusz wdów i sierót
Łomy po 1 kesonie

do nabycia we wszy-.tkich kantorach, c. i k, trafikach i kolekturach loteryj­
nych jokoteż w kantorze akcyjnego Towarzystwa „Mercur“, Wien I.. i w tegoż

filiach. 311
Wygrane w efektach nie będą zamieniane na pieniądze.

i  rzez c. k. Rząd uprzyw.

P F k ^ Y O N I l T  a u  uczn^ w dzkół średnich i wyższych, 
r y i u I U l i n l  jakoteż dla prywatystów i eksternistów.

Wojskowa szkoła przygoto wawcza
do wszystkich e^zamitów wojskowych.

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych
emeryt, podpułkownika Karola Naskała Nahlika 

Lwów, P iekarska  37.
Programy gratis i franko. 498

Ruch pociągów kolejowych
Obowiązujący z dniem I-go maja 1905 rotru.

(Czas śi odk«w u - europejski).

POCIĄG
| posp. | osob.

przych o g.

2-31 —

—  6d

610

7-20
7-29
7-50
8-05 
8-15 
8-18 
8-50

1005 
10 35 
11-45 
11-56

— 150

2.30 —
-  3-4b

4-32
5-00 
5 25

lir  21) 

10-50

7-00 
11-34 

2-15 —
— 5151

Do Lw ow a z
(nu dworzec główmy)

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa., Wu- 
rochty (od 1/7 do 30/9 wł.) Delatyna (od 1/10 do 80/4 wł.), 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethn, Czudina, Sernthu, 
Rauowiee, Dorny W atry i Suczawy.

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, K arlsba­
du, Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów)

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. T ar­
nów), Zakopanego, J . «ła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kułomyję od l/fi do 
30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), Korozmezo (od 1/5 
do 80/9 wł.), Serethu, Berthomethu, Czudina, Brodiny, 
Putny, Domy W atry ,od 1/7 do 81/8), Sucza wy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
Eawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, żydaczo wa 
Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez Kraków, V eliczki, 
Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) i Chyrowa 
(p. Przemyśl)

K olom ji, Żydaczowa, Potutor, Korozmezo 
Ezeszowa, Jarosławia, utibaczowa
Ławooznegu, Kałusza, S tryja, Borysławia, Kochawiny 
Pudwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potntor 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Eymanowa, 
Iwcnirza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszezyc, Wyinicy, Kocmania, 
Nowoaieliey (p. Zuczkę), Serethu, Rado wiec, Berho- 
metu (w poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zaao^anego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry­
manów-, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Tuchli (od 1516 do-3019), Skolego (od 11-5 do 8bl9), Drohoby­

cza, Borysławia 
Jaworowa
Bełżca, Soke1-, Lubaczowa, Eawy ruskiej
Krakowa, (Berdna, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa (p. 
Tamow), Mielca (p. Dębicę;, Dynowa, Chyrowa (p. P rze­
myśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, Grzy- 
małowa

Ickan, Żydaczowa, Kałusza, Nowosielicy, Serethu, Borhomethu, 
Czudina, Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu P-agi, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 15|9 wł.), N. Sącza (p. Tai nów), 
Jasła, Dynowa Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni­
cza, Chyrowa (P. Przemyśl)

Ickan, (Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Czortkowa, Koros- 
mezó, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy 

Sambora, Oilowa, N. Sącza, Jasła, K r sna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, vViednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, T irnobrzegu, Dyno- 
w->., Lnbaczowa, Jasła, Iwonicza, Eymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Br idów, Kopyczyniec, Zalesz­
czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohooycza, Ko­
chawiny

Na dworzec „Podzamcze11
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów
Podwołoczysk. Kopyczyniec, Husiatyna, Czortkowa, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymało wa 
PodwołoozysL, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniec, Czortaewa, Za­

leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, 
Grzymało wa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, -opyczyniec, Czort­
kowa, Zal&nzf zyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

- 645

-  6-30

6-55
7-30

-  8-35

10-55
11-10 

2-00 -

-  2-55

4-10 
4-20 
550 
558

6-35

7-30
9-00

10-05

10-40

10-55

11-00

2-13

SP231 
— 11-241

Ze Lw ow a do
(z dw orca głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórosmezó (od 1/5 
do 30|9 wł.), Kałusza, Serethu, Berhometu, Czudina, 
Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi. Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezo Laborcza, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), Mielcu 
Q). Dębicę), Orł°wa, Wieliczki, Oświęcima

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa Potutor, Ko- 
tósmezoł Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 
W atry (od 117 do 8118), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec., H u­
siatyna, Czortkowa 

Jaworowa
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borj sławia 
Krakowa, (Wieania, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu), 

Lnba< zowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 2516 do 
1519 wł.)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno­
brzegu, N Sącza, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima, Zako­
panego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 wł.)

Sambora, Strzyłek-Topolnioy, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
l —onicza, Jasła, Nowego Sącza, Orłowa 

Ickan, Worochty (od 1|7 do 3019 wł. w niedzielę i święta) K a­
łusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhometu 
Czudina, Radowiec, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynioc, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Husiaiyna, Skały, Iwania pustego, 
Grzymałowa

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Potutor, Kałusza, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórosmezo, Kocmania, Dor­
ny Watry, Suozawy, Nowobie'-cy 

Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Be.rlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobyoza, Borysławia, Kałusza, Kochawiny (od 
115 do 8019 co niedzieli i święta)

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 
óamoora, Chyrowa, Sanuka
Kołomyi, Żydaczowa, Korozmezo (od 115 do 3019 wł.) 
Jaworowa
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Krakf.wa, (Wit dnia, Wrocławia, Boriiua, Warszawy), Chyrowa, 

M. Laborc-z (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. S;p za, 
Orłowa, Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala
Podwołoczysk, (Kijowa, (messy), Brodów
Przemyśla (od P5 do 8019 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, ja s ła
Ickan, CJzor kova, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosie­

licy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, 
Domy W atry, Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (W ielnia, Wrocławia, Warszawy), Dynoi.a, Tarno­
brzegi, Jasła, Orłowa, Wieliczai, Chanówn Zakopanego 
(od 115 do 2416 i od 16)9 do S0|4j 

Podwołoczysk, Potutor, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

Stryja, Drohobycza, Borysławia

Z dw orea „Podzamcze11
Podwołoezyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu­

siatyna, Czortkowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), brodów, Pot' 11 r, GrzymałowaTłrt J 1 — / "17* I !__  A J     \ W — ̂  J nu K llirrll. TT 17-Podwoi iczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za­

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwam a pustego, Grzymało­
wa, Czortkowa

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Saały, Iwania pustego, Potutor, 

Hiiaiat.vna. Zaleszczyk, Grzymałowa

UWAGA : Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Gzaa środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od 
czasu lw ow skiego . — Zwykle bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane prze­
wodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przsz oaly dzień w biurze misjskiem c. k. kolei 
państwowy oh, pas»ź Hausmana 1. 9.

mi

Zarząd dóbr dr. Maryana Lisowieckiego
w Chłopkach poczta Jarosław  

ma na sprzedaż ile zapas starczy do siowu jesiennego

pszenicę Syberyjską
bardzo wytrzymałą na mrozy, po 20 koron z workiem za 100 kilo 

looo Jarosław. — Plon z morga przez ostatnie dwa lata 16 Clm.
Próbki na żądanie. 527

P r i e s s n i t i E t h t l
w HÓDŁ1NG ped  W iedniem ,

w najpiękniejszym położenia wiedeń­
skiego łasa, a przecież o l/t godziny od­
dalony od Wiednia, nadaje się do wszyt- 
kich iuda.,01, nerw ow ych słabości, 
d la osłabionych i  potrzebujących po 
k rze p ien ia , najlepsza płelęgnaoya 

znakomite skutki.
Telefon 47. Cenniki gratis.

Założony w r. 1850. 
Metody leczenia:

Leczenie wodą Inhalacya podług
Leczenie elektry­

cznością 
Powietrzne' i sło­

neczne kąpiele 
Dobri odżywiaule

dr. Bnlling 
Psychotherap la 
K ąpiele kwasoro- 

dowe 
Masaż 297

Zdrowotna gimnastyka.
Główny lekarz: D r .  J ó z e l  W e t u .

MM leczniczy i Sanatorynm dr. Klenfl a
•lla nerwów u 1 umysłowo chorych 1 pensy onat dla 
chorych na nerwy w O B £ B N I G B  powiat Wrocław,

Wolny pensyonat dla cierpiących na nb.wy bez psychicznych zaburzeń jest za­
pełnię oddzielony od innych abikacyj zakładowych. Zakład otwarty i uczęszczany 
przez rok oały. San. R a t dr. K leudgen kierujący lekarz. Dr. Schm idt dragi lekarz.
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V O  l O S S e n m  BermcĄów. 
Od 16 do 31 sierpnia.

Program bogaty w nowości!
Jednoaktówka polska.

W  niedzielę i święta 2 przedstawienia.

Zboże bo siewu.
Pssenlca Ostka - M lknlicka, wyhodowana drogą indywidualnej selekcyi 

przaz ręczny wybór najsilniejszych roślin, znana plenna odporna odmiana, 
dojrzewa wcześnie, znosi nawet bardzo późny zasiew.

Ż yto  P o lsk ie , przez ręczną seiescyę uszlachetnione, najodporniejsza 1 najwcze­
śniejsza odmiana. 408

Ż yto  Petknsk ie, dojrzewa później od polskiego.
Ceny za 100 kg. bez worka (który oblicza się po cenie własnych kosztów) 

loco ataoya Kańczuga.
Pszenica po  34 koron, żyto po 22 koron.

Zboża tu wymienione zostały całkiem sucho zebrane, mają ziarno piękne, sta­
rannie na tryerze i centryfudze odczyszczone. Zamówienia nadsyłać naleiy do Z a n ą *
du d6br Jerzego T u rn aua  w M iknlicack p. Kańczuga.

C. k. ko le j p a ń s tw ow a .

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo-europejski).

Odchodzą ze Lwowa : 
ao Brzuehowic od 14 maja do 10 września wł, 5'6u rano, 8 30 

rano (tylko co niedzieli i rz. k. święta); 12-30 popo­
łudnia (tylko w niedziele i rz. k. święta) 210, 3 20 
popołudniu; 610, 7-30 i 7-55 wieczór, 

do Rawy ruskiej 11*15 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janowa 6 65 rano, 9‘15 przed południem (od 1/5 do 30/9 wł.), 

1*35 popoł. (od 14.6 do 10/9 wł. w niedzielę i rz. k. 
święta), 3'08 popoł. (od 14/5 do 10|9 wł.) i 5-58 popoł. 

do Szczerca 1*55 popołudniu (od 1/6 do 10/9 wł.) w niedzielę i 
rz. k. święta).

do Lubienia wiel. 2-15 popołudniu (od 14/5 do i 0/9 w niedzielę 
i rz. k. święta).

Przychodną do Lwowa: 
z Brzuehowic od 14 maja do 10 września wł. 6 50, 7 50 rano, 

9 55 przedpołudniem (tylko w niedzielę i rz. k. świę­
ta), 1-46 popołudniu (tylko w niedzielę i rz. k. święta), 
B'06, 4 16, 6oO popołudniu; 7-41 i 855 wieczór, 

z Janowa 818 rano, 1*15 popoł. (od 1/5 do 30/9 wł.), 4 32 popoł.
S'45 wieczór (od 14/5 do 10/9 wł.) i 9 25 wieczór (od 
14/6 do 10|9 wł. (co niedzielę i rz k. święta), 

ze Szczerca od 1|6 do 10/9 wł. (co niedzieli i rz. k. święta) o 
1010 wieczór.

z Lubienia od 14/5 do 10|9 wł. (co niedzieli i rz. k. święta) o 
11*52 wieczór.

Wydawca 1 odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii! Pillera i Spółki.


